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(Inf. wł.). Ten kalendarz po- 
winien znaleźć się w domu każ- 
dego miłośnika astronomii. lnie 
tylko — także tych wszystkich, 
którzy lubią wiedzieć np. w ja- 
kiej fazie jest akurat Księżyc, ja- 


kie planety świecą w której 
części nieba, kledy można oglą- 
dać „spadające gwiazdy” itp. Na 


tej jednej barwnej kartce zawar- 
te jest wszystko, co wydarzy się 
na sklepieniu niebieskim 
w radchodzącym roku. 
A wydarzy się sporo. Będą 
widoczne jasne planety, nastą- 
pią dwa całkowite zaćmienia 
Księżyca, a pod koniecroku zja- 
wi się, cd lat oczekiwana (przez 
jednych z niecierpliwością, 
przez innych z lękiem) słynna 
kometa Halley'a. Co prawda po- 
czątkowo będzie zauważalna 
dopiero przez lornetkę, ale za- 











Na dnie 
oceanu 
— jak w pod- 
grzewanym 
basenie 


(PAP). W oceanach na głębo- 
kości poniżej 1000 m tempera- 
tura wody jest już bliska 0 st. 
Jednak są rejony, gdzie panuje 
„lokalny klimat” i temperatury 
wody są znacznie wyższe. Pro- 
wadzone w ostatnich latach ba- 
dania oceanograficzne ujawniły 
występowanie ciepłych oaz na 
dnie oceanów. Tworzą się one 
w miejscach, gdzie występują 


silne zjawiska. wulkaniczne, 
w rejonach tworzenia się po- 
dwodnych grzbietów górskich, 
w miejscach spękań skorupy 
ziemskiej, 

Z głębokich szczelin na dnie 
oceanu wypływają ogromne 
strumienie gorącej wody. Wo- 
dy te, podgrzewające ogromne 
obszary, wynoszą z głębin 
ziemi także duże ilości różnych 
substancji mineralnych. Sprzy- 
ja to rozwojowi pewnych od- 
mian bakterii żywiących się 
rozpuszczalną w wodzie subs- 
tancją nieorganiczną. Stanowią 
one podstawę całego ekosys- 
temu ciepłych oaz» oceanicz- 
nych. W takich oazach bujnie 
rozwija się plankton, który 
przyciąga ryby. 

Podwodne gorące źródła mo- 
ga podnieść lokalnie tempera- 
turę głębokich wód oceanicz- 
nych do 8-23 st. 


JOZIN SACZ) 





(ZSRR). Radziecki geronto- 
log stwierdził, że człowiek po- 
winien żyć co najmniej 100 lat. 
Mechti Sułtanow stoi na czele 


Centrum Długowieczności 
w Baku, gdzie stosuje się opra- 
cowaną przez niego metodę le- 
czenia bez lekarstw. Lekarze 
proponują pacjentom gimnas- 
tykę, pływanie, masaż, terapię 
zapachem kwiatów. 

Ludzie, którzy poddali się ku- 
racji w Centrum Długowiecz- 
ności, twierdzą, że czują się 
znacznie młodsi. 


Zapraszamy wszystkich mi- 
łośników morza w dniu 2 listo- 
pada (piątek) o godzinie 16.00 
przed srebrne ekrany. 

Audycja poświęcona 
miesięcznikowi „Morze”, który 
ukończył w tym roku 60 lat. 

Będziecie mogli zobaczyć na 
ekranie i usłyszeć najciekaw- 
szych dziennikarzy z tej redak- 
cji, a wśród nich: Jerzego Wa- 
dowskiego - specjalistę od pieś- 
ni morskich czyli szant. — Jana 
Wolniewicza — „podróżnika 
z długopisem” — autora licznych 
książek z dalekiego świata. — 
Marka  Pyrzyńskiego, który 
przedstawi pokłosie konkursu 
pt. Statek w butelce. — Sławomi- 
ra Cieślińskiego, prezentujące- 
go kalendarz „Morza” na 1985 
rok, który już wkrótce można 
będzie kupić w kioskach 
„Ruchu”. — Jerzego Micińskiego 
— red. naczelnego „Morza”, 
który przedstawi najciekawsze 
eksponaty ze swego „Archi- 
wum Neptuna”. 

Artysta fotografik — Krzysztof 
Kamiński — zaprezentuje fotore- 
portaż (oczywiście morski), nad 
którym najbardziej się napraco- 
wał.W programie również spra- 
wy klubowe. (wm) 






wsze... Kalendarz znakomicie 
pokazuje, kiedy jakie ciało nie- 
bieskie jest widoczne, kiedy 
wschodzi, zachodzi, góruje. Po- 
czątkujących może w pierwszej 
nieco „speszyć” czy 
ęcz przestraszyć gąszcz wy- 
kresów... 





Otóż — spokojnie! Tylko na 
pozór jest to zagmatwane. Po 
bliższym przyjrzeniu się plan- 
szy, a zwłaszcza po przeczyta- 
niu objaśnień na jej odwrocie, 
wszystko stanie się jasne! Tym, 


którzy sięgną po kalendarz — 
wedle słów jego autora, Marka 


Staniuchy: „...niepotrzebny jest 
ani wypełniony kolumnami 
liczb rocznik astronomiczny, 
ani — wykonujący za nas żmud- 
ne rachunki — mini-kalkulator. 
Zmiany nocnego nieba zdnia na 
dzień (a raczej z nocy na noc) 
w ciągu całego roku są bowiem 
uwidocznione jak na dłoni”. 
Rzeczywiście. Wydaje nam 
się, że korzystanie z kalendarza 
może stać się dla wielu znako- 
mitą zabawą, dużo ciekawszą 


niż... śledzenie horoskopów. 
Może więc dzięki temu kalen- 
darzowi, wydanemu przez 
„Młodego Technika”, astrono- 
mia zrobi choć trochę konkure- 
ncji astrologii. A przy tym — ma- 
my wrażenie, że używający ka- 
lendarza po prostu wiele się na- 
uczą, może nawet więcej niż na 
lekcjach astronomii. Kalendarz 
jest do nabycia w księgarniach 
za jedyne 30 zł! 

(tok) 


Fot. M. Szymański 





TAKI SAM 
JAK PRZED LATY 


(PAP). Filmowy Krzemień, w którym mieszkają Marynia 
i Stach Połanieccy z wyświetlanego na ekranach filmu Jana 


Rybkowskiego „Marynia”, opartego na powieści Henryka 
Sienkiewicza „Rodzina Połanieckich”, znajduje się w Łękach 
Kościelnych k. Kutna w woj. płockim. Obecnie dworek należy 
do stadniny koni „Walewice”, która udostępniła go ekipie 


filmowej. 


Zabytkowy drewniany budynek na sztucznej wyspie za- 
chował swój pierwotny wygląd. Ma też bogatą przeszłość, m. 
in. ukrywali się w nim powstańcy styczniowi. 


Słoneczna 
dzielnica 


RUMUNIA (PAI). W Bukareszcie 
uruchomiono największą w kraju he- 
lioelektrownię, zaopatrującą w ciepłą 
wodę dzielnicę Benjasa. Elektrownia 
jest całkowicie zautomatyzowana i ba- 


rdzo ekonomiczna. Zdaniem specjalis- 


tów rumuńskich, dzięki niej można bę- 
dzie zaoszczędzić ok. 600 ton paliwa 
rocznie. 
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20 I Z okazji 30 rocznicy nadania imienia 
Lenina kombinatowi w Nowej Hucie odbę- 
dzie się w Krakowie wiele okolicznościo- 
wych imprez oraz spotkań radzieckich i pol- 
skich budowlanych. Imprezy zapoczątkują 
otwarcie wystawy pn. „30-lecie Kombinatu 

+ metalurgicznego Huty im. Lenina” oraz dru- 
glej — reprezentującej osiągnięcia republik 
radzieckich. 


OLGI 


W ostatnim dniu ub. roku było nas 36 
milionów 700 tysięcy. GUS przewiduje,. 
że w roku 1984 urodzi się 37-milionawy 


Polak lub Polka. 28 | Na dwutygodniowe obozy i zimowiska * 


wyjedzie ok. 200 tys. dziewcząt i chłopców. 
Dla pozostałych przygotowywane są różne- 
go- rodzaju atrakcyjne zajęcia kulturalne 


1! zła w życie nowa ustawa „Prawo t sa e > 
Z UNC, i i sportowe w miejscu zamieszkania. 


o ruchu drogowym”. Na ulicach miast i na 
drogach całego kraju pojawiły się nowe zna- 
ki drogowe. . 
Trwa społeczna dyskusja nad projek-- 
tem nowej ordynacji wyborczej do rad 
narodowych. Zaproponowane przez 
PRON Radzie Państwa poprawki (będące 
plonem dyskusji) sq wyrazem aspiracji 
demokratycznych społeczeństwa. Cho- 
dzi o to, by wybory nie były tylko głoso- 
waniem, lecz faktycznym wybieraniem 
najlepszych z najlepszych. Stąd propo- 
zycja PRON zmierza do tego, by o jeden 
mandat ubiegało się dwóch kandyda- 
tów, by głosujący miał z czego wybierać. 
Poprawki te zostały uwzględnione. 


11 Z początkiem roku Polskie Radio urucho- 
miło nowy IV program, który będzie nadawa- 
ny przez 17 godzin na dobę na trzech zakre- 
sach fal: długich, średnich i UKF. Ten pro- 
ram będzie miał najlepsze warunki słyszal- 
ności w całej dotychczasowej historii PR. 


We wsi Bańska, między Nowym Tar- 
giem a Zakopanem, niespodziewanie 
trysnęło z ziemi źródło gorącej wody 
o temperaturze 72*C. Zostanie ono wy- 
korzystane do celów komunalnych. We- 

"dług wstępnych szacunków gorącą wodą 
zBańskiej można zasilić 18 tysięcynowo- 


711 W Sarajewie rozpoczęły się XIV Igrzyska 
tarskich mieszkań. 


Olimpiady Zimowej. Niestety, nie przyniosły 
one naszym reprezentantom laurów. 
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9 li Zmarł w Moskwie w 70 roku życia sekre- 
tarz generalny KC KPZR, przewodniczący 
Prezydium Rady Najwyższej ZSRR Jurij Wła- 
dimirowicz Andropow. W uroczystościach 
pogrzebowych wzięły udział liczne delega- 
cje zagraniczne, a wśród nich delegacja pol- 
ska z | sekretarzem KC .PZPR gen. armii 
Wojciechem Jaruzelskim na czele. W cztery 
dni później, 13 lutego Komitet Centralny 
KPZR wybrał jednogłośnie nowym sekreta- 
rzem generalnym radzieckiej partii Konstan- 
tina Czernienkę. 


W Chełmie, mieście gdzie przed 40 laty 
ogłoszony został Manifest PKWN, odby- 
ło się pierwsze posiedzenie Wojewódz- 
kiego Komitetu Obchodów 40-lecia PRL. 
Patronat nad obchodami objęła orga- 
nizacja PRON. Zebrani wystosowali apel 
wzywający społeczeństwo do uczcze- 
nia czynem doniosłej rocznicy. 


18 Il W Warszawie odbyło się XV plenarne 
posiedzenie Komitetu Centralnego PZPR. 
Poświęcone było głównie sprawom organi- 
zacyjno-programowym przed zbliżającą się 
Krajową Konferencją Delegatów PZPR, która 
odbędzie się w dniach 16-18 marca 1984 r. 


19 II Przybył do Polski sekretarz generalny 
ONZ, Javier Perez de Cuellar. Swoją wizytą 
podkreślił wkład naszego kraju w prace Na- 
rodów Zjednoczonych dla dobra całej ludz- 
kości. Uniwersytet Jagielloński nadał dostoj- 
nemu gościowi tytuł Doktora Honoris Causa. 


mem om z 
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W roku bieżącym na wakacje do NRD 
wyjedzie 125 tysięcy dzieci i młodzieży 
zPolski,ado naszego kraju przyjedzie 87 
tysięcy młodych mieszkańców NRD. 
W stosunku do roku 1983 wymiana wa- 
kacyjna została znacznie rozszerzona, 
mniej więcej o 25 tysięcy osób, 


16-18 Ill „Najważniejszym wydarzeniem 
w marcu była Krajowa Konferencja Delega- 
tów PZPR. Decyzja o jej zwołaniu zapadła 
jeszcze na IX Nadzwyczajnym Zjeździe, któ- 
ry odbył się w lipcu 1981 r. Mniej więcej 
w połowie kadencji między zjazdami delega- 
ci oceniali przebytą drogę, analizowali reali- 
zację programu, uchwał i wniosków zjazdo- 
wych. Konferencja potwierdziła, iż główna 
linia postępowania przyjęta na IX Zjeździe — 
linia porozumienia, walki i reform — prowa- 
dzona jest w partii konsekwentnie. Wprowa- 
dzenie stanu wojennego uchroniło kraj 
przed katastrofą. Socjalizm został obronio- 
ny. Nie mniej zadania przed partią są nadal 
ogromne: pokonać do końca kryzys gospo- 
darczy; odbudować i strzec więzi z klasą 
robotniczą i ludźmi pracy; umacniać socja- 
listyczne państwo; kontynuować reformy 
społeczno-gospodarcze; rozwijać i umac- 
niać porozumienie narodowe; przejść do 
ideologicznej ofensywy; osiągnąć postęp 
w nauce, oświacie i kulturze; utrwalać miej- 
sce Polski, we wspólnocie socjalistycznej; 
być aktywnym uczestnikiem walki o pokój 
i współistnienie oraz współpracę międzyna- 


ECOLE 
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rodową. Oto w telegraficznym skrócie pro- 
gram, jaki Krajowa Konferencja Delegatów 
PZPR przyjęła na następną połowę kadencji, 
do X Zjazdu. 


22 III W gmachu Sejmu odbyło się pierwsze 
posiedzenie powołanej przez Radę Państwa 
Państwowej Komisji Wyborczej do rad naro- 
dowych. Wybory odbędą się 17 czerwca. 


26 III W Warszawie rozpoczął się IX Kongres 
ZSL. 780 delegatów, wybranych na zjazdach 
wojewódzkich, reprezentuje 470-tysięczną 
rzeszę ludowców. W przyjętych przez Kon- 
gres dokumentach czytamy, że ZSL, jako 
sojusznik PZPR - przewodniej siły politycz- 
nej w naszym kraju - wspólnie ze Stronnic- 
twem Demokratycznym uczestniczy w koali- 
cyjnym systemie sprawowania władzy. ZSL, 
w którym ponad70 proc. członków to rolnicy 
indywidualni, jest partią reprezentującą inte- 
resy klasy chłopskiej, Stąd też główną troską 
Stronnictwa są sprawy wsi i rolnictwa. Preze- 
sem NK ZSL wybrano Romana Malinow- 
skiego. 


W rzekach płynie coraz mniej wody. Już 
trzeci rok nie ma większych opadów. 
Drastycznie zmalał stan zapasów wody 
wsztucznych zbiornikach na Sole,zktó- 
rych dostarcza się wodę do wojewódz- 
twa bielskiego i katowickiego. Również 
opadają wody w dorzeczu Sanu, Wie- 
prza, górnej Narwi, Bugu, Notecii dolnej 


c.d, na str. 2 














- BYLE ZBYĆ?! 


MY TEŻ W TYM 
UCZESTNICZYMY 


Bylejakość nasza codzienna to tan- 
detne wyroby produkcyjne nazywane 
ciepło bublami, których jest zdecydo- 
wanie za wiele! To przyzwyczajenie do 
nieestetycznie wyglądających  skle- 
pów. To zepsute szkolne ubikacje 
i wiele, wiele innych „bylejakości”. 

Większość z nich wynika z naszej 
nieodpowiedzialności za własność 
społeczną, za to co nie jest tylko „mo- 
je” czy-„twoje”, ale jest nasze. Tak 
więc, jeżelichcemy kogoś krytykować, 
to przede wszystkim powinniśmy naj- 
pierw spojrzeć na siebie i zastanowić 


się, czy nie tkwi w nas „zarodek” owej 


bylejakości. Wygląda on na razie nie- 
winnie, ale... 

Musimy pamiętać o tym, że my — 
młode pokolenie — stanowimy trzon 
przyszłości naszego kraju i od nas 
w dużej mierze będzie zależało czy szef 
LR będzie miał powód do wysuwania 
podobnych haseł jak to obecne! Być 
może wielu się oburzy na mnie, ale 
uważam, że czaszdać sobie sprawę, że 
i my ową bylejakością nie pogar- 
dzamy. R 

„EUSTASZKA” 
(członek LR) 
woj. zielonogórskie 


W STOŁÓWCE 
I GDZIE INDZIEJ 


Mam jedenaście lat, ale też widuję 
dziwne rzeczy... W sklepie spożyw- 
czym przy ulicy Krymskiej 6 w Warsza- 
wie stałam w kolejce, gdy był on ztra- 
dycyjną sprzedażą (teraz jest samoob- 
sługowy) i przyglądałam się ułożo- 
nym artykułom spożywczym. Spod to- 
pionego sera wylazł ogromny kara- 
luch. Po chwili schował się, ale ja 
pomyślałam: dobrze, że nie kupuję 
topionego sera. Gdy przyszła moja 
kolej i poprosiłam o żółty ser, ekspe- 
dientka, w brudnym fartuchu zresztą, 
położyła na brudnej wadze kawałek 
odkrojonego sera i zważywszy go za- 
winęła w papier. Zastanowiłam się czy 
nie mogła położyć najpierw papieru, 





a później sera? To jeden z przykładów. 
Teraz w tym sklepie jest trochę lepiej, 
bo można część towarów sobie 
wybrać. 

W innym sklepie, gdzie kupowałam 
cukier, sprzedawczyni przesypała cu- 
kier do torebki półkilowej, przy czym 
trochę się jej rozsypało. Zgarnęła z la- 
dy (też nie była ona czysta) ręką i wsy- 


„ pała go do torebki. 


A wstołówce w mojej szkole w ubie- 
głym roku szkolnym nakładano mięso 
i surówkę po prostu rękę... Myślę, że 
tych opisanych przykładów zwykłego 
niechlujstwa nie można zwalać na 
kryzys. 

Ewa 


CHLEB NASZ 
CODZIENNY? 


Problem u nas w Tuplicach stosun- 
kowo nowy. I dla mnie zupełnie nie- 
zrozumiały. Spójrzmy na chleb, który 
codziennie jemy, spójrzmy jak wyglą- 
da, zastanówmy się jak smakuje. Nie 
tak odległe są czasy, gdy mówiąc 
o chlebie miało się na myślicodzienne 
„być albo nie być”. Wtedy chleb był 
szanowany tak, jak nato zasługuje. 

A dzisiaj? Wszyscy jemy coś, co 
tylko z nazwy jest chlebem. Rozlazłe, 
rozsypujące się, niekształtne bryły 
z zakalcem, czasem z różnymi zaska- 
kującymi przedmiotami. 

Jak więc można mówić o szacunku 
dla chleba, skoro nie mają go ani pie- 
karze, ani dostawcy, ani też sklepowe? 

Często widzę, jak rano przywożą 
pieczywo do naszych sklepów. Wala 
się ono po podłodze, po której chodzą 
dostawcy w brudnych butach. Potra- 
fią nimi kopnąć chleb, gdy przypad- 
kiem zsunie się ze stosu na środek 
podłogi. Trudno jest potem zajadać 
taki chlebek z apetytemi 

Istnieją co prawda piekarnie, gdzie 
jest inaczej. U nas w Tuplicach jest 
taka jedna. Prowadzi ją prywatny pie- 
karz, który dba o to, by klienci byli 
zadowoleni. Piecze naprawdę smacz- 
ny chleb, który jedzą ludzie nawet 
z odległych wiosek. 

Czarek K. 


ZAMKNIĘTE? 
ZAMKNIĘTE! 


W Tuszowio Narodowym, gdzio 
chodzą do szkoły, znajdujo się powien 
budynek. Jak mówi napis — klosk 
„Ruchu”, Locz ktoś, kto trafi tam, gdy 
bądzia on czynny, może mówić o wy: 
Jątkowym szczęściu. Klosk — jak moż- 
na przeczytać — jest czynny od 7,00 do 
15.00. Niestety można coś w nim kupić 
tylko najwyżej przez 4-5 godzin. Obli- 
czyłem, że np. w sierpniu był on czyn- 
ny tylko przez 4 dni... W innych miesią- 
cach podobnie. Ostatnio przeczyta- 
łem: „Dnia 24, 25 IX Ruch nieczynny”. 
Można tam zobaczyć również inne wy: 
wieszki od „zaraz wracam” do „od 5 
do 25 Ruch nieczynny z powodu 
urlopu”. 

Muszę powiedzieć, że jest to jedyny 
kiosk Ruchu w promieniu kilku kilome- 
trów. W wielu innych zresztą sklepach, 
a | urzędach, często można zobaczyć 
tylko zamknięte drzwi, wałęsających 
się lub konsumujących robotników. 
Oczywiście, brak materiałów, siły ro- 
boczej itp. 

Ale czy naprawdę nie ma dla nich 
nic do roboty? 

Konrad 
Malinie woj. rzeszowskie 


KSIĘŻYC 
JEST MĄDRY 
— ŚWIECI 
GDY CIEMNO.. 


Chciałbym podzielić się pewnym, 
chyba zresztą słusznym, konceptem — 
a poprzez redakcję — również ze „spe- 
cami'' od elektryczności. 

Łomża. Południe, 1 października 
1984 roku. Śródmieście skąpane 
w blasku... Słońca? Owszem, również, 
ale także... elektryczności. Nierzadki to 
wypadek, iż komuś z centrali energe- 
tycznej wydaje się, że w słoneczne 
południe pewna część miasta jest 
„niedoświetlona”. No cóż? Szanujmy 
cudze przekonania. 

Mimo to chciałbym jednakzapropo- 
nować, aby: wyłączenia oszczędnoś- 
ciowe zastosowano w godzinach np. 
6.00—18.00, a nie (jak dotychczas) 
18.00-6.00. Gdyby komuś z centrali 
wydał się mój pomysł niezrozumiały, 
służę wyjaśnieniem, że w dzień na nie 
oświetlonej ulicy jest jednak trochę 
widniej niż na tej samej ulicy nie 
oświetlonej nocą. Kto nie wierzy, 
niech sam sprawdzi. 

Roman Gedrowicz 
Łomża 


KSIĄŻKI CZY...? 


Chclałam poruszyć sprawą, która 
nurtuje nio tylko mnio, ala I moja kolo- 
żanki I kolegów. Chodzi mi o podrącz- 
niki, a ściślaj o ich klajonie. Tegorocz= 
na klasa VII od 3 lat otrzymuje nowe 
podręczniki, a zwraca — łagodnio rzecz 
okroślając - makulaturę. Najbar- 
dziej w VI klasie (rok 83/84) ucierpiały 
Język polski I biologia. W tym zaś czoka 
to również jązyk polski I googralię, 
któro mają cioniutkie okładki i są wyłą- 
cznie „liźniąte” klejem. Choćby wiąc 
każdy uczoń starał sią jak mógł, książ- 
ka po kilku otwarciach po prostu roz- 
pada siąl | takie książki otrzymuje 
(biedny) rocznik 19721 

Czy Wydawnictwa Szkolne i Pada- 
gogiczne o tym nie myślą?! Takie 
książki w uboższych szkołach mają 
służyć co najmniej 3 lata. Mają, ale po 
prostu nie będą mogły... Czy tak trud- 
no te podręczniki oprawić w twardsze 
okładki? 

Magda ze Szczecina 





A WIATR 
SOBIE HULA 


Zakład Gospodarki Komunalnej 
i Mieszkaniowej w Rychwale w odpo- 
wiedzi na notatkę prasową pt. „Co na 
to gminne władze” („Świat Młodych” 
z dnia 18.1X.1984 r. nr 112) uprzejmie 
informuje, że na terenie parku miej- 
skiego w Rychwale istotnie we wrześ- 
niu nastąpiło pogorszenie w zakresie 
oczyszczania z racji braku ciągnika 
(awaria) oraz małej obsady pracowni- 
ków zieleni: zatrudniona jedna osoba. 
Na omiataniu Zakład Gospodarki Ko- 
munalnej i Mieszkaniowej w Rychwale 
zatrudnia dwie osoby i prace te są 
wykonywane zgodnie z harmonogra- 
mem prac zleconych przez Naczelnika 
Urzędu Miasta i Gminy w Rychwale. 
Natomiast nie omiata się 1565 m kwa- 
dratowych powierzchni nie zleconej 
przez Gminną Spółdzielnię „Samopo- 
moc Chłopska” w Rychwale. Powierz- 
chnia przedmiotowa położona jest 
w centrum miasta Rychwała i powodu- 
je to niejednokrotnie przemieszczanie 
się nieczystości nie omiecionych na 
miejsca sprzątnięte. Niezależnie od 
powyższego pracowników oczyszcza- 
nia i zieleni pouczono o odpowiedzial- 
ności, jaka na nich ciąży. 

Kierownik ZGKiM 
Czesław Wieczorkiewicz 


OD RED. Cieszy nas reakcja na no- 
tatkę prasową, niepokoją owe podziały 
na miejsca sprzątane i nie sprzątane, 
z których wiatr nic sobie nie robi, 
a Gminna Spółdzielnia „Samopomoc 
Chłopska” w Rychwale również. 
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BYLE JAK?! 





lo 
jauczyciele 


się mój | 


itp. Jeden z kolegów 
spotka się ze mną, ale tylko po 
to, aby potem razem z kolega- 
i drwić ze mnie. Nie mam ani 
przyjaciółki, ani przyjaciela. Po- 
radźcie, co robić! 
j Zakłopotana Ewa R. 


a 


OD REDAKCJI: Można po- 
wiedzieć, że wychowawca od- 
dał Ci niedźwiedzią przysługę. 


przewodniczącą sarno- 

d Iważamy, iż na najbliż- 

4 lekcji wychowawczej po- 

| winnaś poprosić o uniewaźnie- 


-_nie ma miejsca 
dla trzech osób 


;hcę napisać w sprawie listu 


M”) pt. „czy 





pełnia inaczej. 
_ jaźniłam się z jedną 
 znałyśmy się dw 
„łe pan yśi 
w jednej ław 
Zysk byl 
ujawnił się ni 


lo do sprzecz 
mimo to, po 
łyśmy sią i przyj 
coraz bardziej : 
koleżanką równi 
dwóch lat do kla: 
w: poprzednim 
zacząło się mi 
w. kształcie p aź! 
tyśmy razem do kina, n 
dyskutowałyśmy na r. 
mety. Zrozumiałan 
godna zaufania, 
zwierzyć bez obi 
to komuś przy n 
"ji. Oczywiście po| 
jaciólka miała mi za 
bywam więcej w t 
toj drugiej. Doszło 
pragnąc _ ośmie: n 
w oczach tamtej, zaczęła (| 
mnie) opowiadać jej 
zwiorzeniach, używ: 
tym wulgarnych słów 
im adresem. Zdene 
sią 
wszczynać kłótni i 
łam: niech ma tę satys 
Sądziłam, że ta druga kol 
ka nie będzie w 
mnie pod wpływem 
dań pierwszej. | rze 
nie zawiodłam się na 
bawiło jej to. Późnie, 
działa mi, że nie lubi taki 
wcząt, które uż a 
nych słów myślą, : 
przez to bardziej dorc 
ponują innym. — 
Później, gdy 
nad postępkiem mo) 
szej przyjaciółki, « 
wniosku, że zrobiła | 
przez zazdrość o to, ż 
przyjaźń nie tylko z 
ną dziewczyną. W gr 
czy nie jest ona wcale 
wręcz przeciwnie — g 
my same, jest sert zną 
jaciółką, ale gdy wkra 
trzecia osoba, ona staje 
ko złośliwą, żałosną w swyr 
postępowaniu zazdrt 
- Chcę zakończyć moj 
iedź daniem, iż w w 
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Wisły, W niektórych rejonach oznacza to 
początek klęski żywiołowej. Na szczęś- 
cie w miesiącach późniejszych częste 
opady oddaliły widmo posuchy. 


31 IM Rada Krajowa PRON zwróciła się z ape- 
lem do całego społeczeństwa o udział w roz- 
woju bazy szkolnictwa. W miastach, osie- 
dlach i na wsi trzeba wybudować w najbliż- 
szych latach 4500 przedszkoli i 4200 szkół. 
Jest to warunek wyrównania szans życio- 
wych dzieci z różnych środowisk. Ten ambit- 
ny program założono na 10 lat. 


Na tegorocznych wiosennych Targach 
Lipskich w NRD złoty medal przyznano 
samolotowi rolniczemu „Dromader”, 

produkowanemu przez WSK w Mielcu. 

NRD zakupiła już 14 „Dromaderów”, 

które sprawują się doskonale. Maszyny 

te eksportujemy do kilkunastu krajów 

świata, * 


1 tv Od 1 kwietnia podrożała o 60 zł opłata 
za używanie odbiorników radiowych i tele- 
wizyjnych i wynosi obecnie 100 zł miesięcz. 
nie. Również cena benzyny „podskoczyła” 
010zł - litr kosztuje teraz 50 zł. 


2-51Vv Nazaproszenie władz PRL przybyła do 
naszego kraju partyjno-państwowa oficjalna 


delegacja Ludowej Republiki Bułgarii. Na jej 
czele stał sekretarz generalny BPK, przewod- 
niczący Rady Państwa LRB Teodor Żiwkow. 
Wynikiem tej przyjacielskiej wizyty było 
podpisanie „Deklaracji o przyjaźni i współ- 
pracy między PRL i LRB”. Podpisany został 
również wieloletni program współpracy go- 
spodarczej i naukowo-technicznej obu kra- 
jów. Wynika z niego, że będziemy rozwijać 
specjalizację i kooperację w takich dziedzi- 
nach jak: przemysł maszynowy, stoczniowy, 
elektronika, chemia, energetyka i rolnictwo. 
W następnych tygodniach i miesiącach 
Polska gościła wiele innych oficjalnych dele- 
gacji partyjno-państwowych. I tak w kolej- 
ności: Angolskiej Republiki Ludowej (8-12 
IV), Koreańskiej Republiki Ludowo-Demo- 
kratycznej (27-28 V); Socjalistycznej Repu- 
bliki Rumunii (5-8 VI); Socjalistycznej Fede- 
racyjnej Republiki Jugosławii (3-5 VII); Re- 
publiki Nikaragui (23-25 VI); Kampuczań- 
skiej Republiki Ludowej (5-8 VIII). Wszystkie 
te wizyty miały przyjacielski charakter i słu- 
żyły dalszemu zacieśnianiu współpracy poli- 
tycznej, ekonomicznej i kulturalnej. 





_ skich obo: 


ER 





i mogiły. W tej narodowej akcji pamięci. 
nigdy nie Sani 26 i chłopców 
w harcerskich mundurach. 








25 IV W Nowej Hucie, pod pomnikiem wo- 
dza radzieckiej rewolucji odbyła się pokojo- 
wa manifestacja z okazji Dni Leninowskich. 


26 IV Sejm przyjął informację przedstawioną 
przez przewodniczącego Rady Państwa, 
prof. H. Jabłońskiego o działalności rad na- 
rodowych ubiegłej kadencji oraz o nowej 
ordynacji wyborczej. „Nowo wybrane rady 
w dniu 17 czerwca wyposażone w szersze 
uprawnienia i środki działania powinny stać 
się ważnym czynnikiem pogłębiania demo- 
kracji w naszym kraju” - stwierdził prof. 
Jabłoński. Sejm ustanowił również Medal 
40-lecia Polski Ludowej. 


4-5V Na zaproszenie KC KPZR i rządu. ra- 
dzieckiego przebywał w Moskwie i Riazaniu 
gen. armii Wojciech Jaruzelski. W. Jaruzelski 
poinformował przywódców radzieckich 
o realizacji programu IX Zjazdu: „Chronimy 
to co się sprawdziło, odrzucamy to co prze- 
żyte. Partia nasza stawia na energię i gospo- 
darność klasy robotniczej, na wypróbowany 
patriotyzm i twórcze siły narodu. Dorobek 

jalizmu w Polsce jest niezaprzeczalny 
i niepodważalny. Będziemy go bronić, 
utrwalać i pomnażać” — powiedział generał 
W. Jaruzelski. W sali Władimirowskiej Pałacu 
Kremlowskiego podpisano długofalowy pro- 
gram rozwoju współpracy gospodarczej ina- 


roku 2000. Konstantin Czernienko wręczył 
Wojciechowi Jaruzelskiemu najwyższe od- 
znaczenie radzieckie - Order Lenina. 

18 V W uroczystości na Monte Cassino w 40 
rocznicę zdobycia wzgórza przez żołnierzy? 
korpusu polskiego udział wzięła delegacja 
polska z prof. Henrykiem Jabłońskim na cze- 
le. Blisko 4 tysiące zabitych, rannych lub. 
zaginionych - oto cena, jaką zapłacili Polacy 
za otwarcie drogi na Rzym wojskom alian- 
ckim. 





5-9 VI W Zielonej Górze odbył się jubileu- 
szowy XX Festiwal Piosenki Radzieckiej. Fes- 
tiwal rozpoczął się festynem dziecięcym pn. 
„Barwy przyjaźni”. W dniach 6 i 7 czerwca 
trwały koncerty kwalifikacyjne, a następnego 


dnia koncert laureatów, Festiwal zakończył 


koncert przyjaźni. 


9 vl 40 lat temu w lasach janowskich i Pusz- 
czy Solskiej, odbyła się największa bitwa par- 
tyzancka w czasie hitlerowskiej okupacji. 
Wzięły w niej udział oddziały AL, AK, BCh 
oraz oddziały radzieckich partyzantów. Bi- 


_ twa zakończyła się 28 czerwca przerwaniem 


ukowo-technicznej między PRL i ZSRR do * niemieckiego okrążenia. Z tej okazji odbyła 


się wielka manifestacja antywojenna z udzia- 
łem uczestników bitwy, również ze Związku 
Radzieckiego. 

17 VI Waźna data z najnowszej historii Polski. 
Tego dnia aż 75 procent wszystkich upraw- 
nionych do głosowania obywateli poszło do 
urn wyborczych. Na nic się zdała agitacja 
wrogich naszemu krajowi ośrodków zagra- 
nicznych oraz własnej, rodzimej opozycji, 
aby bojkotować wybory. Zdecydowana wię- 
kszość Polaków uczestnicząc w wyborach 
wykazała dojrzałość polityczną i wolę popar- 


cia haseł Patriotycznego Ruchu Odrodzenia 
Narodowego. e 


Z dniem wyborów weszła w życie nowa 
ustawa o systemie rad narodowych i samo- 
rządu terytorialnego, W oparciu o wynikają- 
ce z niej szerokie uprawnienia pracować 
będą nowe rady -— rzeczywisty i samodzie|- 
ny gospodarz na swoim terenie. 





Dokończenie za tydzień 
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MYŚLĘ, WIĘC JESTEM 
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MYŚLĘ, WIĘC JESTEM 








Proza życia + niekonwencjonalne 


myślenie 





zz wynalazek 





Niech rów pobiegnie... 


nad ziemią! 


Wynalazek — to brzmi wznio- 
śle; wynalazca — to brzmi dum- 
nie i gdzieś tam w podświado- 
mości łączy nam się z niezwyk- 
łością i wielkością. A z drugiej 
strony — wiele wynalazków tak 
naprawdę wiąże się bardziej 
z prozą życia i od niej się 
zaczyna. 

Dotyczy to nie tylko tych 
drobnych, dokonywanych 
przez domorosłych zapaleń- 
ców, ale też — a może nawet 
przede wszystkim — tych, które 
są dziełem profesjonalistów 
z przemysłu. 

Dziś przykład wynalazku (a 
właściwie wynalazków), który 
ujrzał światło dzienne m. in. 
z takich prozaicznych powo- 
dów, że grunty rolnicze w Pol- 
sce są bardziej nierówne i po- 
brużdżone niż w wielu innych 
krajach, pełne miedz i ostrych 
zagłębień, oraz że ludziom nie- 
zbyt chce się pracować i skłon- 
ni są partaczyć robotę. Także 
przy tak ważnej dla ich pełnego 
stołu i żołądka działalności, jak 
meliorowanie gruntów 
rolnych. 

Każdy pewnie widział pola 
poryte przez maszyny podczas 


robót drenarskich. Kopie się 
wtedy za pomocą maszyn 
system rowków na polach, do 
tych rowków wkłada dreny zło- 
żone (niczym sznur korali z pa- 
ciorków) z szeregu krótkich ru- 
rek. Mają odprowadzać nad- 
miar wody z gruntu. Aby jed- 
nak odprowadzały skutecznie — 
system drenów musi być wy- 
konany nadzwyczaj dokładnie 
z zachowaniem odpowiednie- 
go spadku, zapewniającego 
spływ wód. Jest to spadek zni- 
komy, rzędu 2 mm na metr bie- 
żący drenarskiego  „„rurocią- 
gu”. 

Operatorzy maszyn muszą 
zadbać o utrzymanie takiego 
kąta spadku. 

Drenowania dokonuje się 
kopiąc rowy otwarte, wktórych 
za pomocą haka układa się rur- 
ki drenów. Albo — lepiej — ryjąc 
na polu tylko wąską szczelinę, 
która, po przejeździe maszyny, 
rozpruwającej ziemię i układa- 
jącej zarazem rurki, natych- 
miast się zakleszcza. Ten drugi 
sposób jest tańszy i bardziej 
praktyczny: pole nie zostaje aż 
tak rozkopane i nie jest zawalo- 
ne wykopaną ziemią. Całej ope- 


racji dokonuje maszyna, sprzę- 
żona z ciągnikiem, a zaopatrzo- 
na w tzw. krój, czyli coś na 
kształt czubatego nożyka do 
otwierania konserw, tylko że 
nieporównanie większych roz- 
miarów. Ów krój pruje glebę, 
a tuż za nim umieszczona łuko- 
wata rynna „wypluwa” jedną 
po drugiej rurki drenarskie, któ- 
re trzeba jeszcze zdążyć ze sobą 
spasować w rowku, nim za- 
mknie się nad nimi ziemia. 

Ten krój, tnący ziemię ni- 
czym nóż, jest sprzężony z cią- 
gnikiem za pomocą czegoś 
w rodzaju ruchomej dźwigni. 
W różnych maszynach jest to 
rozwiązane rozmaicie, ale za- 
wsze chodzi o to, by „nóż” 
mógł się dość precyzyjnie 
„wgłębiać i wygłębjać”, by 
można było regulować jego za- 
głębienia. 

Ale to jeszcze nie wystarcza, 
by osiągnąć żądaną głębokość 
z żądaną dokładnością. Trzeba 
precyzyjnie sterować całym 
ruchem z wolna sunącej ma- 
szyny. Różnie się tego dokonu- 
je. Np. wzdłuż trasy rozciąga się 
linkę, stanowiącą jakby model 
dna wykonywanej szczeliny 





Rewelacyjna metoda racjonalizatorów 





z kopalni „Bobrek” 





W trosce o dobro kopalni 
i ochronę środowiska 


KATOWICE (Inf. wł.). Na nie- 
zwykle oryginalny pomysł 
wpadli ostatnio racjonalizato- 
rzy bytomskiej kopalni 
„Bobrek”. 


Wykorzystali oni doświad- 
czenia swoich kolegów zkopa|- 
ni „Rozbark” i „Pokój”, którzy 
po raz pierwszy zastosowali py- 
ły dymnicowe do gaszenia 
pożarów. 


Teraz postanowili wykorzys- 
tać odpady przemysłowe z ele- 
ktrowni i wypełnić nimi stare, 
wyeksploatowane wyrobiska, 
zwłaszcza zaś rejony zagrożone 
pożarami. Oprócz więc zaże- 
gnania groźby pożarów ii wybu- 
chów metanu, zespół w skła- 


dzie: mgr inż., mgr inż. Krzysz- 
tof Krajewski, Andrzej Naczyń- 
ski, Roman Chwoła i Stefan No- 
wicki przyszedł z pomocą elek- 
trowniom „Szombierki” i „Mie- 
chowice”, które od dawna bo- 
rykały się z problemami, gdzie 
ulokować zagrażające środowi- 
sku szkodliwe odpady. 
Ostatnio kopalnia „Bobrek”, 
której dostawy pyłów dymni- 
cowych z elektrowni „Szom- 
bierki” i „Miechowice” przesta- 
ły już wystarczać, prowadzi roz- 
mowy z elektrownią „Zabrze ”. 
Okazało się bowiem, że uciążli- 
wy produkt odpadowy połą- 
czony z wodą jest znakomitym 
materiałem służącym do re- 
konstrukcji stropów. 


Nowatorskie rozwiązanie in- 
żynierów z „Bobrka” ma wiele 
zalet — przede wszystkim zwię- 
kszyło się bezpieczeństwo pra- 
cujących pod ziemią górników, 
zmniejszyło się skażenie środo- 
wiska i ograniczono kosztowne 
sprowadzanie niezbędnego 
dotąd piasku podsadzkowego. 
Oby i pozostałe kopalnie poszły 
w ślad „Bobrka” i zastosowały 


ś tę metodę. 


Być może wówczas oprócz 
poprawy warunków bezpiecze- 
ństwa na dole udałoby się choć 
w części zlikwidować tak cha- 
rakterystyczne dla górnoślą- 
skiego krajobrazu trujące 


hałdy. 
(kk) 


I do niej dostosowuje pracą 
maszyny. Albo taż = ustawia sią 
przad nią człowieka z niwelato- 
rem, a ton, ślodząc przoz wzior= 
nik owego instrumontu spo- 
cjalny punkt na korpusie ma- 
szyny, storujo jej obsługą za 
pomocą radia. Stosuja się wro- 
szcle - także u nas = sterowanie 
laserem. No, i okazuje się, żo 
mimo to zbyt często roboty dro- 
narskie są nieudana, a blog dre- 
nów nie jest taki jak powinien. 


Dlaczego? Cóż — cała kon* 
strukcja cząści roboczej ma- 
szyn jest pod względem kinety- 
cznym za mało subtelna. Prze- 
chylenie się ciągnika, przekra- 
czającego akurat np. bruzdę, 
o kilka stopni = sprawia, że 
„nóż” zbyt mocno opada i naci- 
ska na grunt (lub odwrotnie). 
Stąd nierówności dna rowu. 
Jeżeli robota odbywa się na 
równym terenie — ta konstruk- 
cja, jak i sposób sterowania 
maszyn zupełnie wystarczają. 
Niestety, my mamy pola nie- 
równe, więc nawet sterowanie 
z użyciem „radia czy lasera nie 
wystarcza... 

Mając to na uwadze, polski 
wynalazca z IBMER-u, mgr inż. 
Roman Malec zaprojektował 
nową maszynę, bez tych man- 
kamentów. 

Zastosował otóż takie nowa- 
torskie rozwiązania w jej części 
roboczej, które sprawiają, że 
krój nigdy nie ciśnie na rozcina- 
ny grunt ze zmienną siłą, ale 
jakby — płynie w ziemi. Cały 
układ kinetyczny maszyny, po- 


» ruszany za pomocą siłowników 


hydraulicznych (i sprzężony 
zresztą w jedną całość z hy- 
drauliką prowadzącego maszy- 
nę ciągnika), jest bardziej sub- 
telny, podatniejszy na sterowa- 
nie. Co więcej — niejako... może 
sterować się sam. Zaopatrzony 
jest bowiem w elektroniczną 
poziomicę, b. czułą na zmiany 
kąta płozy kroja i elektrycznie 
zawiadującą poziomem oleju 
w siłowniku. 

Nie potrzeba więc już linki, 
radia czy lasera i dodatkowej 
obsługi. Pierwsze prace maszy- 
na ma za'sobą i jak się okazuje, 
pozwala bezbłędnie kształto- 
wać drenarski „rurociąg”. Jej 
rozwiązanie zapewniło autoro- 
wi wzór użytkowy UP PRL. Ale 
przy tej okazji inż. Malec— ma- 
jący na swym koncie ok. 10 
patentów — wymyślił jeszcze 
coś, co zostało zresztą opaten- 
towane, a na co chciałbym tu 
zwrócić uwagę. 

Maszyna wszak nie tylko tnie 
ziemię, ale układa w niej ruro- 





Piechotą = (id) 


przez 


ciąg. Żaby jednak tan rurociąg 
był dobry, tworzące go rurki 
muszą być rącznio, b, starannie 
spasowano, Koniaczno Jost, by 
przylegały do siobie w odpo- 
wiedni sposób — szczelina mią- 
dzy nimi nie może być np. za 
szeroka, bo grozi to zamula- 
niem rurociągu. Dotychczas to- 
go dopasowywania dokony- 
wało sią zawszo już w szczalinia 
ziomnaj = po prostu odpowiad- 
ni pracownik musiał zginać 
kark I każdą rurką, która „ska- 
pnęła” zrynny do szczoliny, tak 
długo obracać wokół osi, aż 
przylgnęła do poprzedniej we 
właściwy sposób, A ża i rurki 
bywają kiepskie, i pracownicy 
nie zawsze doskonali — z tym 
spasowywaniem różnie 
bywało. 


Tedy nasz konstruktor po- 
myślał: to spasowujmy je nie 
w ziemi, ale na wygodnym sta- 
nowisku, na górnej platformie 
maszyny. Urządził tam (tuż 
obok transportera wypełnione- 
go rurkami), pochyłe korytko, 
taki „niby-rów”, w którym teraz 
siedzący na platformie opera- 
tor dokonuje zabiegu spaso- 
wania. 


Jak już rurki spasuje — poz- 
wala im swobodnie osuwać się 
w dół, gdzie za chwilę każda 
dostanie się „włapy” pewnego 
zmyślnego urządzenia, Jest to 
system łańcuchów z przymoco- 
wanymi chwytakami. Chwytają 
one rurki i niosą je w dół, ale 
dzięki swej konstrukcji czynią 
to tak, że żadna się przy tym nie 
obróci ani o ułamek stopnia. 
Cały ten system mechaniczny 
łańcuchów i chwytaków znosi 
rurki do szczeliny ziemnej, 
a tam jeszcze dociska do siebie. 
Spasowane dwa metry nadzie- 
mią — pozostają takimi w ziemi. 
Ot, wszystko 


I tu ujawnia się to, co najcie- 
kawsze. Gdybym bowiem miał 
w skrócie ująć pomysł naszego 
wynalazcy, rzekłbym: przeniósł 
on rów ponad ziemię! Myśl, by 
coś takiego uczynić wydaje się 
absurdalna, a jednak... To jest 
właśnie twórczy pomysł, który 
pozwoli nam, miast babrać się 
w ziemnej szczelinie (proza ży- 
cial), spełniać swą pracę tam, 
gdzie nam wygodniej. 

I tak oto proza życia spotkała 
się z niekonwencjonalnym my- 
śleniem, rodząc wynalazek... 


TOMASZ KŁOSOWSKI 


Fot. Tomasz Józwikowski 
(IBMER) 


XIX-wieczni wynalazcy 
lubowali się w konstruk- 
cjach mających służyć poje- 
dynczemu człowiekowi, 
w celu zwiększenia luksusu 
jego życia. Budowano więc 
urządzenia w kształcie trąb, 
dostarczające świeżego po- 
wietrza śpiącym, konstruo- 
wano dziwaczne  instru- 
menty muzyczne (np. pia- 
no-wiolo-flet), jednoosobo- 
we łodzie podwodne, pojaz- 
dy na kołach poruszane 
przez wiatr. Na starej ryci- 
nie widzicie jeden z takich 
wynalazków — skafander 
służący do chodzenia lub 
pływania w wodzie. Nad jej 
powierzchnią _ wystawała 
zawsze górna część w for- 
mie melonika z okienkami 
i rurką służącą do oddy- 


Kanał La Manche 


nat m ys 
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NOWE POLSKIE 


BŁYSKOWE LAMPY 
ELEKTRONOWE 
DO APARATÓW 

FOTOGRAFICZNYCH 


(CAF). Podstawową produk- 
cją Fabryki Podzespołów Ra- 
diowych „Elwa” w Kołobrzegu 
są różnego typu kondensatory 
elektrolityczne dla potrzeb kra- 
jowych i na eksport. Jest to 
także jedyny w kraju zakład wy- 
twarzający elektronowe lampy 


błyskowe do aparatów fotogra: 


ficznych. Grupa zapaleńców — 
pracowników „Elwy”, już w 


"1975 roku zamierzała zająć się 


tym problemem, i gdyby nie 
negatywne stanowisko ów- 
czesnego kierownictwa resor- 
tu, być może do tej pory produ- 
kowano by już kolejny model... 

W roku ubiegłym ukazały się 
na rynku pierwsze lampy bły- 
skowe Xela 18 LA 1, którymi 
można naświetlać zarówno fil- 
my czarno-białe, jaki kolorowe. 
Lampa jest dziełem zespołu 


konstruktorów i technologów 
„Elwy”, który otrzymał woje- 
wódzką nagrodę NOT Il stopnia 
za rok 1983. Palniki używane 
w lampie produkowane są 
przez Centralny Ośrodek Bada- 
wczo-Rozwojowy „Polam”, do- 
starczający również specjal- 
nych transformatorów. Ubie- 
głoroczna produkcja kołobrze- 
skiej „Elwy” rozeszła się bły- 
skawicznie. W tym roku trafi do 
sklepów 30 tysięcy sztuk tych 
lamp. W przygotowaniu znaj-- 
dują się dodatkowe elementy, 
jak stabilizowany zasilacz sie- 
ciowy, urządzenie do ładowa- 
nia akumulatorów oraz syn- 


— chronizator do równoczesnego 


wyzwalania błysku szeregu 
lamp. 2 
Fot. CAF — Stefan Kraszewski 





Takich 
racjonalizatorów 
potrzeba 
jak najwięcej! 


(PAP). "W województwie 
częstochowskim jest ponad 
300 racjonalizatorów — auto- 
rów projektów, które przynoszą 
zakładom oszczędności od mi- 
liona do ponad 30 milionów 
złotych rocznie. 35 zastosowa- 
nych wniosków racjonalizator- 
skich Jana Mani, kierownika 
oddziału w ZSM „Polmo'” 
w Praszce, przynosi rocznie 
31,5 mln zł; Stanisław Kuza, 
główny mechanik huty „Bie- 
rut'”, wśród 94 projektów wy- 
nalazczych zgłosił jeden patent 
i dwa wzory użytkowe, których 
zastosowanie daje rocznie 
efekty sięgające 32 mln zł. Za- 


+ 


stosowane 103 projekty (wtym 
dwa patenty i osiem wzorów 
użytkowych) Romualda Graba- 
lowskiego z Zakładów Przero- 
bu Złomu w Herbach pozwalają 
zaoszczędzić rocznie 28,8 min 
zł. A 

Wśród „milionerów są rów- 
nież kobiety. Efekty zastosowa- 
nia projektów Barbary Pacior- 
kowskiej z ZKT „Polnam” 
w Częstochowie każdego roku 
sięgają 11,4 mln zł, a Heleny 
Dawid, również z „Polnamu” — 
9,4 min zł. 

Takich milionerów potrzeba 
w Częstochowskiem i w ogóle 
w kraju jak najwięcej. 





Dziwne 
wynalazki 


(INTERPRESS). Potrzeba jest 
matką wynalazków, niektóre 
jednak pomysły mogą wprawić 
w osłupienie. Okazuje się, iż 
niektóre środki kosmetyczne, 
farmaceutyczne czy nawet 
żywnościowe wcale nie muszą 
być używane zgodnie z ich 
przeznaczeniem. 

W Stanach Zjednoczonych 
pewien hodowca smaruje swo- 
je konie kosmetycznym kre- 
mem do twarzy, aby uchronić 
je... przed ukąszeniami koma- 





rów. Pewien zaś ogrodnik ho- 
duje pomidory, ze znakomity- 
mi zresztą wynikami, na... środ- 
kach antykoncepcyjnych roz- 
puszczonych w wodzie. Można 
też pójść śladem pewnego le- 
karza, który za pomocą majo- 
nezu usuwa smołę ze skóry pa- 
cjentów oparzonych w czasie 
asfaltowania dróg. Psu można 
smarować łapy wazeliną, żeby 
mu nie marzły. Można w to wie- 
rzyć albo nie. Najlepiej spró- 
bować... 


iagruwj tł 0izia 


= Wielu ludzi zadaje mi to pytanie: czy się nie boję? Spadochroniarstwo to przecież niezbyt bezpieczny sport 
1 bardzo się dziwią, kiedy mówię, że nie czuję lęku. Myślą pewnie, że to na pokaz, że tylko zgrywam taką "a 


bohaterkę... 


ałgorzata urodziła się 25 

lat temu dokładnie 

w Dzień Lotnictwa i ża- 
rtuje, że nie był to w jej biografii 
fakt bez znaczenia: 

— Jak byłam mała, pytałam: 
mamo, czy można usiąść na 
chmurce? 

— Nie, nie można. Tylko pta- 
ki fruwają w powietrzu, ludzie 
chodzą po ziemi- odpowiadała 


matke, przekonana, że w przy- . 


szłości córka zmieni swe dziw- 
ne zainteresowania. 

Ta nazbyt przyziemna argu- 
mentacja nie trafiła jednak 
Małgosi do przekonania, choć 
swoje marzenia, aby poszybo- 
wać w powietrzu jak ptak, mo- 
gła zacząć realizować dopiero 
gdy wręczono jej dowód oso- 
bisty. Wcześniej rodzice nie 
wyrśzili zgody na jej udział 
w treningu sekcji spadochro- 
nowej Aeroklubu Zamojskiego. 

— Pierwszy skok zapamię- 
tam chyba na całe życie. To 
było takie niezwykłe, tak inne 
od tego, co dotąd przeży- 
wałami... 

Dopiero z góry zobaczyła jaki 
Zamość jest wielki, jaki piękny. 
Widok był tak wspaniały, że za- 


pomniała o strachu. Wyszła na 
schodki trzymiejscowego „Ga- 
wrona”, szarpnąło... I Już koły- 
sała leciutko pod kolorową 
kopułą czaszy! Na szkolnym 
spadochronie prawie nie czuje 
się spadania. To trwało całą 
wieczność... 





* — Trafiła w sam środek kółka 
i nawet się nie zachwiała — za- 
chwyca się naczelny „Tygodni- 
ka Zamojskiego”, który oglądał 
popisowy skok Małgorzaty 
przed pucharowym meczem 
miejscowego Hetmana ze sto- 
teczną Legią. — I zaraz jej zdjęcie 
znalazło się na pierwszej stro- 
nie gazety. Zuch dziewczyna. 
Jest się czym pochwalić. Na- 
wet komandosi mają przed 
skokiem duszę na ramieniu, 


a ona o podniebnych akroba 
cjach mówi z takim spokojem, 
jakby to była zabawa w borka... 

Jednak nie tylko Małgorzata 
Pogudz, która niedawno awan 
sowała do kadry narodowoj 
w spadochroniarstwie, stano- 
wi powód do dumy mieszkań 
ców szacownoego grodu. 

Od 1976 roku, klady nad Za- 
mościem pojawiły się pierwsze 
aeroklubowe samoloty I szy- 
bowce, ojcowie miasta przy- 
chylnym okiem spoglądali na 
działalność pasjonatów sportu 
lotniczego. | pewnie nie tylko 
dlatego, że w jego władzach 
zasiada sam zamojski prezy- 
dentl 

Korzystając ze wsparcia tu- 
tejszej Technicznej Szkoły 
Wojsk Lotniczych  aeroklub 
szybko rozwija swe skrzydła. 
Jużw trzy lata później w klasyfi- 
kacji zespołowej wywalczył mi- 
strzostwo Polski. 

W tym samym czasie wspól- 





Spadochron każdy skoczek składa własnoręcznie. To decyduje 
o życiu 


nie z Komendą Chorągwi ZHP 
zorganizowano w Zamościu 
I Miejski Turniej Wiedzy Lotni- 
czej pod nazwą „Harcerskie 
skrzydła nad Zamościem”. Śla- 
dem tej udanej imprezy jest ist- 
niejąca do dzisiaj zuchowa sek- 
cja modelarska „Pszczółki 
Maje”. 

— Jak tu szkolić lotniczy na- 
rybek, jeśli w przyszłym roku 
będziemy mieli do dyspozycji 
tylko trzy samoloty? — martwi 
się kierownik techniczny Jerzy 
Rachwał. 

Na otarcie łez pozostaje mu 


spadochroniarzy. Skoczkowie 
zZamościa, mimo że trenują od 
niedawna i nie mają jeszcze 
zbytniego doświadczenia, wy- 
walczyli do tej pory 3 złote od- 
znaki spadochronowe i 2 dia- 
menty do tych odznak. 

W zawodach okręgowych 
w Stalowej Woli spadochronia- 
rze zajęli drużynowo pierwsze 
miejsce. A bohaterka naszego 
reportażu — Małgorzata Pogudz 
— na ostatnich Mistrzostwach 


pochwalenie się sukcesami, 








kżauiie Koniecznie chciałam wy JOY PSA. skok w jej 
przecież otrzymywała od grać. Długo zwlekałam zotwar życiu, Do dzisiaj nie wiadomo 
pace ze NA CO CIA Jam spadochronu. Później na __ dlaczego spadochron otworzy 
brawurą % viaksża stńtakU) powiedziano mi, że Ha tyko częsci IA 
Małgośka, pocotytaksze 0 ochron otworzył sią na podczas pierwszych 10 skoków 
rżujesz? Czy ty JE ic p 100 motrachi A powinnam PA, ŁY ahtówej pak 

wietrzny, czy sportowłoc sopisowych 700 me | 0 link! Ges£ 
Taką właśnia roprymondą na PD tysi p Jola była zupełną nowicjusz 
usłyszała po niedawnych za rów do zion nie stało, żoto Ka, straciła głową I nieotworzy 
wodach w Loszni nia WOK EC zaca" ifeźle ml ła zapasowego spadochronu 
normalka — alo rąc ź yła jeszćze KlIKAGAŚE HIAIĘ 
ią te dir AI tia Nic już nia można było pora 
przeżyła w 1981 Sarę Ś% CA Małgośka mówi, żeuświado 
rise Jola, jej najrepoF" miła sobie wtedy jakniebezpię 

żanka 


Państw Socjalistycznych, star 


tując poza konkursem zdobyła 
w ogólnej klasyfikacji drugla 
miejsco, 

Takich osiągnięć nio powsty 
dziłby sią niejeden renomowa 


ny aeroklub. 


„Maris płynęła na falach wi- 
chury wzniesiona dziewięć 
stóp nad powierzchnią morza, 
poskramiając wiatr swymi sze- 
rokimi, metalicznymi skrzydła- 
mi. Leciała, upajając się nieboz- 
pleczeństwem, muskając wod- 
ny pył wzbity przez wzburzone 
fale, nie zważając na przenikli- 
wy ziąb. Niebo było złowiesz- 
czo błękitne, wiatr przybierał 
na sile, ale ona unosiła się pow- 
nie w powietrzu. 

Leciała lepiej niż kledykol- 
wiek przedtem, zakręcając 
i ślizgając się, niemal instynk- 
townie łapiąc prądy wstępują- 
ce i zstępujące, które niosły ją 
coraz dalej i coraz szybciej. Le- 
ciała bezbłędnie. Ani razu nie 
wciągnęło jej w zbyt niebez- 
pieczną bliskość szalejących 
fal. Jej lekkomyślne harce byty 
celowe i kontrolowane — przy- 
nosiły poczucie niezwykłej 
radości. 

Z pewnością byłoby bezpie- 
czniej lecieć wysoko ponad fa- 
lami. Lecz Maris muskała po- 
wierzchnię morza jak ptak...” 


Nie wiadomo czy Małgosia 
zna zacytowany powyżej frag- 
ment fantastycznego opowia- 
dania „Planeta burz”*. Jednak 
na pewno postawa jego boha- 
terki spodobałaby się naszej re- 
prezentantce. Niejednokrotnie 





Małgorzata urodziła się w Dzień Lotnictwa i żartuje, że w jej ty 
biografii nie był to fakt bez znaczenia 


czny |est to sport. Nia myśli 

jnak o wycofaniu się, Tak ła 
nie poddaje, Spado 
rstwo to dyscyplina 
portowa, w której ludzie bez 
charakteru nie mają czego 


two sią 





A 





1a jest przecież dopiero 
)łmetku. W tym sporcie 
loświadczenie osiąga się, ma. 





jc na koncie przynajmniej 2 
tysiące skoków. Zawodnik 
zwraca wtedy uwagę nie tylko 


na celność skoku, lecz także ję 
go finezję 
Mama Małgośki zupełnie nie 
może zrozumieć jaka to siła ka- 
córce prowokować los, Jej 
ństwo — brat i siostra — to 
zczury lądowe. Żaden z nich 
nie oderwał się od ziemi. A naj- 
młodsza latorośl ciągle gdzieś 
pędzi, wpada do domu jak po 
ogień, upierze spadochron i już 
jej nie ma 
To jest piękny sport. Ale 
trzeba umieć postawić wszyst- 
ko na jedną kartę. Inaczej nicsię 
nie osiągnie — mówi Gośka. 
A o urządzeniu sobie życia 
w zaciszu domowego ogniska 


rodze 


pomyśli później. Chociaż 
pierwszy krok w tym kierunku 
już zrobiła. 


Wczoraj pod jej fachowym 
okiem — jest absolwentką tech- 
nikum budowlanego — murarze 
wylali fundament pod budowę 
jej jednorodzinnego domku... 


JUSTYN OPARA 
Fot. autora 


„Planeta burz” — George Mar- 
tin, „Fantastyka” nr 10 z 1983 r. 





„Choroba Guinnessa" 
rozszalała się 
w świecie 


(PAP). Ludzie lubią odnotowywać różne wydarze- 
nia, zjawiska wykraczające poza ramy codzienności, 
pospolitości. 

W celu rejestrowania wszystkiego co niezwykłe 
w naszym świecie, a jeszcze chyba bardziej dla 
potrzeb reklamowych, irlandzka firma browarnicza 
„Arthur Guinness, syn i Co” wystąpiła w swoim 
czasie z propozycją wydawania osobliwej „Księgi 
rekordów”. Jej pełnej nazwy nie sposób wymówić 
od razu: „Księga stopni najwyższych. O najwyższym 
i najniższym, największym i najmniejszym, najstar- 
szym, najnowszym, najszybszym, najgłośniejszym, 
najogromniejszym, najgorętszym, najzimniejszym 

i najsilniejszym”. —— 

Pierwsze wydanie ukazało się w 1955 roku.Począt- 
kowo była to dość solidna publikacja, wktórej odno- 
towywano osiągnięcia ludzi w najróżniejszych dzie- 
dzinach. Jednakże z biegiem czasu wokół „Księgi 
rekordów” rozwinęła się prawdziwa „rekordoma- 
nia”,„ czy — jak się ją określa — „choroba Guinnes- 
sa”. Ludzie często nie wyróżniający się jakimiś talen- 
tami za wszelką cenę chcieli znaleźć się na kartach 
cieszącego się dużym prestiżem wydawnictwa. Spo- 
sobów ku temu używali przeróżnych. Tak np. jeden 
pogryzł... siedem samochodów i lekki samolot, inny 
połykał rozebrany na części rower, jeszcze inny — 

mrówki, żyletki itd. itp. 

Wreszcie w 1981 roku redakcja postanowiła wy- 
kluczyć z „Księgi” kilka rozdziałów, poświęconych 
niebezpiecznym dla zdrowia człowieka rekordom. 
Nie chcemy, by ktokolwiek powiedział: « Złożyłem 
swe wnętrzności na ołtarzu Guinnessa » — tak uza- 
sadniono decyzję. 


Styczeń 1949 r.— działające dotąd osobno organizacje harcerzy iharcerekzostają 
połączone; obniża się granicę wieku członków ZHP, najpierw do 15, potem 14 lat. 
Tym samym ulegają likwidacji drużyny harcerskie w szkołach średnich. Jedyną 
organizacją w nich działającą będzie odtąd utworzony pół roku wcześniej Związek 
Młodzieży Polskiej. W ZHP pozostają tylko dzieci, organizacja jeszcze przez jakiś 
czas zachowuje swą dotychczasową nazwę, choć faktycznie podporządkowana 
jest już ZMP. Ostatecznie 1 stycznia 1951 r. przestaje istnieć, w jej miejsce powołuje 


się Organizację Harcerską ZMP 


'erzy Fent był wówczas nauczycielem i prze- 

wodnikiem drużyny harcerskiej we wsi Bob- 

rowniki, w województwie katowickim. Minęło 
od tamtej pory lat przeszło 30 i niełatwo jest 
wspominać, zacierają się szczegóły. 

— Wszystko właściwie zaczynaliśmy od począt- 
ku — mówi. — W miejsce doświadczeń wypracowa- 
nych latami przez harcerstwo, z których teraz 
zrezygnowano, działacze OH nie otrzymali właści- 
wie prawie nic. Zależało mi więc przede wszystkim 
na tym, aby stworzyć ramy dla rozpoczęcia jakiej- 
kolwiek pracy, żeby rozbudzić wśród młodzieży 
szkolnej jakieś zainteresowania. Tylko jak to zro- 
bić? Brak było programów, pomieszczeń, sprzę- 
tu... I wtedy właśnie od władz organizacji przyszło 
polecenie, aby zwrócić szczególną uwagę w pracy 
drużyny na hodowlę. Miał to być, na skalę naszych 
możliwości, wkład młodzieży w przezwyciężenie 
kłopotów żywnościowych. My zaś chcieliśmy przy 
okazji osiągnąć jeden jeszcze cel- zebrać pieniądze 
na budowę szkolnego boiska sportowego. 

Zaczęliśmy, jako pierwsze kółko w wojewódz- 
twie hodowlę królików, nutrii i kurcząt. Uczyliś- 
my się warunków chowu, budowania klatekiurzą- 
dzeń do karmienia. Być może mieliśmy osiągnięcia 
większe niż gdzie indziej, a może starano się nas 
zachęcić do dalszego rozwoju hodowli — nie wiem. 
Faktem jednak jest, że zostaliśmy nagrodzeni — 
otrzymaliśmy elektryczny aparat do wylęgu kur- 
cząt na 150 jaj. Ależ była radość! Mogłem teraz 
łączyć pracę z nauką; pokazałem dzieciakom, jak 
przebiega cykl rozwoju różnych gatunków ptac- 
twa domowego — kur, indyczek, gęsi czy kaczek. 
Młodzież musiała sama przez cały czas trwania 
cyklu doglądać jaj, utrzymywać odpowiednią wil- 
gotność i temperaturę. 


Za pieniądze uzyskane ze sprzedaży drobiu 
zorganizowaliśmy pierwszą wycieczkę — do Kra- 
kowa. Potem pojechaliśmy do Ojcowa i Nowej 
Huty... 

W niedługim czasie staliśmy się największym 
kółkiem hodowlanym w Katowickiem. Zaczynało 
jednak brakować paszy. Kierownik miejscowego 
PGR-u dał kawałek pola. Był to kolejny etap, 
forma zdobywania nowych doświadczeń — jak się 
sieje koniczynę, lucernę, kukurydzę. 

'W życiu jednak już tak podobno musi być, że 
kiedy rozwiąże się jeden problem — w naszym 
przypadku paszowy — zaraz pojawia się nowy. 
Otóż nie mieliśmy tej paszy czym przewozić. Że 
jednak przewyciężanie trudności rodzi postęp i na 
to znaleźliśmy radę. Za odłożone z hodowli pienią- 
dze — 900 złotych kupiłem w łódzkim ZOO małego 
osiołka. Nazwaliśmy go ,,Maciek” i zaczęliśmy 
uczyć chodzenia w zaprzęgu. Mordęga. Zanim 
przyzwyczaił się do wózka, zjadł dwa kilogramy 
cukierków. 

Nie poprzestawaliśmy jednak na hodowli (cho- 
ciaż właśnie wyniki w tej dziedzinie przysporzyły 
nam chwały największej). W centrali zrodził się 
akurat pomysł zorganizowana Wystawy Młodych 
Techników i postanowiliśmy wziąć w niej udział. 
Od kolegi, który miał warsztat tkacki, dostałem 
plany jego budowy. Harcerze heblowali deski, 
zbijali obudowę, naciągali sznurki. Wreszcie i my 
mieliśmy warsztat, przy okazji zaś chłopcy nau- 
czyli się posługiwać narzędziami stolarskimi, Na- 
szą pracę wystawiono w Katowicach, porem 
w Warszawie. Otrzymaliśmy jedną z nagród. 
W ciągu pół roku zbudowaliśmy jeszcze dwa 
warsztaty — jeden do tkania zakładek do książek, 
drugi większy — do szalików. Okazało się przy 


Był taki czas 
—czas OF 


tym, iż wielu harcerzy posiada zdolności technicz- 
ne. Obok hodowli, majsterkowanie stało się jak 
gdyby naszą drugą specjalnością. Ukoronowaniem 
zaś wszystkiego było boisko sportowe. Zbudowa- 
liśmy je, a ogólny koszt prac jakie wykonała 
młodzież wyniósł prawie 200 tys. złotych. 


* * « 


W połowie lat pięćdziesiątych rozpoczęła się, 
nieśmiała z początku, dyskusja nad możliwością 
zmian w organizacji, krytyka OH. Doprowadziła 
ona do utworzenia na 4 miesiące Organizacji Har- 
cerskiej Polski Ludowej. Dopiero jednak w grud- 
niu 1956 na Zjeździe Działaczy Harcerskich w Ło- 
dzi zapadła decyzja o reaktywowaniu Związku 
Harcerstwa Polskiego. 

Druh Mieczysław Dziubek, jeden z pierwszych 
działaczy Organizacji Harcerskiej tak podsumo- 
wuje ten kilkuletni okres: 

ż Trzy sprawy w OH wydawały mi się najważ- 
niejsze: praca kulturalno-oświatowa, praca społe- 
czna i polityczna, I były one wykonywane. Brako- 
wało metodyki pracy harcerskiej, sprawności, sto- 
pni, obrzędowości i bardzo to odczuwaliśmy. 
A mimo to muszę stwierdzić, że okres OH nie był 
okresem złym. Cała przecież praca wychowawcza, 
wtedy również, opierała się na zaangażowaniu 
instruktora czy — posługując się używaną wówczas 
nomenklaturą = przewodnika. I przy tym zaanga- 
żowaniu, sercu do pracy, forma stawała się często 
sprawą drugorzędna. 


TOMASZ WOŹNIAK 





To zdjęcie zrobiono w czasie inauguracji wo- 
jewódzkiego Zlotu Harcerzy w Olsztynie 
w 1952 r. Na proporcach fanfarzystów od- 
znaka OH ZMP: koło zębate, kłos, płomień, 
biało-czerwona flaga i hasło „Czuwaj” 


Fot. CAF— Z, Wdowiński 


Korespondencja z Kuby 
RDZA KUZWZDEZA MO SL) 


Panorama stolicy z wieżowca, v 
niejszy na Kubie szpital — jak mó 


rzy dni w Hawanie, aw tym 

tylko parę godzin na zwie- 

dzanie? To strasznie małol 
Bo czyż można w tak krótkim 
czasie poznać ponad dwumilio. 
nowe miasto, skonfrontować 
swoje o nim 
kształtowane na podstawie 
przewodnika turystycznego czy 
reportaży prasowych? Pytanie 
jest retoryczne. Ale z drugiej 
strony skoro mamy przemierzyć 
Kubę wzdłuż (długość liczona 
od krańcowych jej przylądków 
Maisi i San Antonio wynosi ok. 
1200 km) i wszerz (tu nieco 
mniej, bo średnio ok. 100 km) 
w ciągu miesiąca, trzeba wybie- 
rać: albo mało i systematycznie, 
albo też dużo, ale niestety po- 
wierzchownie. Wybór trudny, 
na szczęście dokonali go za nas 
gospodarze przygotowujący 
program pobytu na Kubie Bry- 
gady Polskiej, której patronem 
jest 


wyobrażenia 


Carlos Roloff 


czyli Karol Rolow-Miałowski, 
Polak z urodzenia, Kubańczyk 
zwyboru. Urodził sięw Warsza- 
wie 4 listopada 1842 r. W wieku 
20 lat opuszcza kraj i wyjeżdża 
do Stanów Zjednoczonych 
Ameryki Północnej, gdzie 
w czasie trwającej tam wojny 
secesyjnej zaciąga się w szeregi 
wojsk Lincolna. W połowie 1865 
r. przyjeżdża na Kubę wysłany 
przez przedsiębiorstwo amery- 








ańskie; zajmuje się kolporta 





1 książek. Trzy la 
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Manuela de Cóspedes 





powstanie zbrojne przeciwko 


His. (od 1511 r 





Kuba jest 
jej kolonią), którego początek 
znany jest pod nazwą ,„Grito de 
Yara” (wezwanie z Yara). Ogar- 
nia ono wkrótce cały kraj, do- 
ciera do prowincji Las Villas, 
gdzie mieszka Roloff. 6 lutego 
1869 r. zostaje on mianowany 
generałem majorem i szefem 
sztabu wszystkich sił zbrojnych 
prowincji, adziesięć dni później 
jego wojska staczają pierwszą 
walkę z siłami hiszpańskimi. 
Wiele jeszcze stoczono bitew 
w czasie 10 lat powstanie, które 
niestety skończyło się upad- 
kiem. Podpisany rozejm nie 
wniósł niczego nowego w sytu- 
ację kolonii. 

Carlosowi Roloffowi bardzo 
trudno było pogodzić się z tym 
faktem; jego wojska złożyły 
broń dopiero w 38 dni po pod- 
pisaniu traktatu. Rozgoryczony 
pisał w swym raporcie: „Siły Las 
Villas nigdy nie zaakceptowały 
niehonorowego Traktatu z Za- 
njón i skapitulowały wyłącznie 
pod wpływem wydarzeń”. Nie 
rezygnuje jednak z walki i po- 
dejmuje działalność konspira- 
cyjną, za którą parę miesięcy 
później zostaje wydalony = Ku- 
by. Wyjeżdża do USA, tuzostaje 
mianowany najpierw skarbni- 
kiem, a potem sekretarzem Re- 


O HISTORII, HAWANIE 
I ZABYTKACH 


lucyjnego Komitetu Kubań 
Potem p tł va na Ja 

majce | w Hondurasie, gdzie 
lenta te 
Manti 


ubański eta, pisarz, myśli 
F i y 








ciel, tworzy na emigracji w USA 
Partido Revolucionario Cubano 
Rewolucyjną  Pariię Kuby) 
przygotowującą kolejne zbroj. 
ne wystąpienie przeciwko Hisz 
panii, Roloff natychmiast udaje 
Stanów. Trzy lata później 

1 powstańcze lądują na 
Carlos Roloff zostaje 
ministrem wojny. Kiedy wiosną 
1898 r. większość terytorium 
wyspy znalazła się pod kontrolą 
k powstańczych i ich zwy 


cięstwo było już tylko kwestią 
czasu, Stany Zjednoczone do: 
konują zbrojnej interwencji 
rozbijają flotę hiszpańską izmu- 
szają do kapitulacji ostatnie od 
działy kolonialne. 

O 12 w południe usunięto 


Morro flagę hiszpańską, 





czym wiąże się spełnienie 
części naszego programu: Hisz- 
zniknęli z Kuby, ale na 
miejsce tej flagi 


panie 


wciągnięto 





Platta 


prawo 


poprawki 
ona USA ingerencji 
w wewnętrzną politykę Kuby, 
łącznie 


Przyznawała 


z interwencją zbrojną 
„w wypadkach, które ten kraj 
uzna za niezbędne, aby zapew. 
nić Kubie bezpieczeństwo iod- 
rządy” 
„Aby ułatwić St. Zjednoczonym 


powiednie Ponadto 
zachowanie niepodległości Ku- 
by i obronę jej narodu, jak rów- 
nież własnego bezpieczeństwa, 
rząd Kuby sprzeda lub wydzie- 
rżawi rządowi Stanów Zjedno- 
czonych tereny potrzebne do 
założenia morskich baz węglo- 
wych i wojskowych”. W maju 
1902 r. Kuba uzyskuje niepodle- 
głość. Rok później w zatoce Gu- 
antanamo, na południowym 
wschodzie wyspy, powstaje 
amerykańska baza morska Cai- 
manera. Jest tam do dziś. 

A jakie są losy naszego boha- 
tera? Carlos Roloff w 1901 r. 
zostaje Naczelnym Skarbnikiem 


Plaza de Armas, w głębi pomnik Carlosa Manuela de Cóspedes 


gwiaździstą amerykańską, a nie 
zwycięską samotną gwiazdę, 
w której cieniu walczyliśmy. 
Odkładamy naszą radość na 
dzień, w którym ostatecznie po- 
wiewać będzie w Morro flaga 
kubańska” — pisał Roloff. Fakty- 
cznie.- nie było z czego się 
cieszyć. Okupację hiszpańską 
zastąpiła amerykańska. Oku- 
panci postawili ultimatum: Ku- 
ba uzyska niepodległość, jeśli 
spełni postawione przez Stany 
Zjednoczone warunki, w prze- 
ciwnym wypadku ich wojska 
pozostaną na wyspie na czas 
nieokreślony. Nie było wyboru, 
ostatecznie Kubańczycy zgodzi- 
li się na wprowadzenie do 
uchwalonej już konstytucji tzw. 


Wyspy, w rok pozniej, w wieku 
60 lat otrzymuje obywatelstwo 
kubańskie. „To wierny i dzielny 
Polak i Kubańczyk, który po- 
święcił swą młodość i walkę kra- 
jowi, w którym się nie urodził” — 
pisał o nim Josć Marti. To Polak 
internacjonalista, nasz narodo- 
wy bohater — mówią dziś o nim 
Kubańczycy. 

Cementario de Colón - 
Cmentarz Kolumba w Hawanie. 
W kwaterach między wyasfalto- 
wanymi szerokimi alejami, dzie- 
więtnastowieczne bogato zdo- 
bione kaplice, grobowce, prze- 
piękne białe marmurowe po- 
mniki. Pośród nich prosty grób 
przykryty marmurową płytą. Tu 
spoczywają prochy naszego ro: 


daka, bohatera narodowego 


Kuby 


Ulicami Hawany 


Z Cmentarza Kolumba, poło- 
żonego w centrum Hawany, ko- 
lumna naszych pięciu autoka- 
rów mknie po jednej z najbar- 
dziej reprezentacyjnych stołe- 
cznych ulic oznaczonej nume- 
rem 23. Prowadzeni przez nie- 
zwykle sprawnych motocyklis- 
tów z Policia Nacionale Revolu- 
cionaria nie zatrzymujemy się 
nawet na światłach przy skrzy- 
żowaniach. Jadące przed nami 
samochody, posłuszne gestom 
policjantów, zjeżdżają na prawą 
stronę jezdni, umożliwiając 
nam swobodny przejazd. Czu- 
jemy się trochę zażenowani, że 
dezorganizujemy ruch w mieś- 
cie, ale hawańczycy nie mają 
nam widać tego za złe, bo przy- 
jaźnie machają do nas rękoma. 


Szczególnie ci najmłodsi, 
chłopcy i dziewczęta w szkol- 
nych mundurkach: wszyscy 
w białych bluzeczkach lub ko- 
szulach, w wiśniowych spódni- 
czkach lub spodniach ucznio- 
wie szkół podstawowych w po- 
marańczowych — uczniowie 
szkół średnich. Mundurki są 
eleganckie, czyściutkie i wypra- 
sowane, aż miło patrzeć. Kuba- 
ńczycy zresztą ubierają się ze 
smakiem, choć skromnie. Ko- 
biety, zwłaszcza młode, noszą 
głównie spodnie; nam Polkom 
trudno było pojąć to upodoba- 
nie w tropikalnym przecież kli- 
macie. Ale — co kraj, to obyczaj- 
jak mówi znane porzekadło. 

Za szybą autokaru migają uli- 
ce, domy, od czasu do czasu 
przewodnik rzuca krótką infor- 
mację o obiekcie, który właśnie 
mijamy. 

— O, tu jest słynna hawańska 
Coppelia, restauracja, a właści- 
wie lodziarnia oferująca lody 
w kilkudziesięciu smakach, są 
przepyszne... Oblizujemy sięze 
smakiem i pędzimy dalej, pa- 
trząc do przodu, na lewo, na 





Wiele z kamieniczek Starej Hawany poddaje się zabiegom konser- 


watorskim 


ła własność Franka Sinatry). 
Wzniesiono je głównie z myślą 
© amerykańskich biznesme- 
nach i turystach, by za niewiel- 
kie pieniądze mogli tu poszaleć, 
użyć życia 

Plaza de Armas — centralny 
punkt Starej Hawany. Na jego 
skraju ogromne, o potężnym 
pniu i rozłożystej koronie drze- 
wo seiba. Jak głosi legenda, roś- 


nie w miejscu, gdzie po raz 
pierwszy, w 1519 r. zebrała się 
rada miejska Hawany. Jakby ma- 
ło było tego naturalnego po- 
mnika, trzy wieki później dla 
upamiętnienia tego wydarzenia 
wzniesiono owalną klasycysty- 
czną budowlę, w której wnętrzu 


CIĄG DALSZY NA STR. 7 
"Fot. Maria Jaworska 


Kronika najważniejszych 
wydarzeń z historii Kuby 


28 X 1492 


Krzysztof Kolumb odkrywa Kubę 


Kuba kolonią hiszpańską 
Przybywa na Kubę pierwszy transport czarnych 


niewolników 


Dziesięcioletnia wojna wyzwoleńcza 

Wybuch wojny o niepodległość i śmierć Josć Marti 
"Traktat Paryski — pokonana Hiszpania zrzeka się 
wszelkich praw do Kuby. Początek okresowej oku- 


pacji amerykańskiej 


Wprowadzenie do Konstytucji przyszłej Republiki 

Kuby tzw. poprawki Platta, sankcjonującej polity- 

czne uzależnienie wyspy od Stanów Zjednoczonych 
1925 Powstaje Komunistyczna Partia Kuby 


10 II 1952 
26 VII 1953 


Zamach stanu Fulgencio Batisty 
Atak grupy rewolucjonistów pod dowództwem Fi- 


dela Castro na koszary Moncada w Santiago de Cuba 


2XII 1956 


Desant 82 partyzantów przybyłych z Meksyku na 
pokładzie jachtu ,,Granma”* 


1956-58 

31 XII 1958 
111959 

17 V 1959 


Walka partyzancka z reżimem Batisty 
Ucieczka Batisty 

Władzę obejmuje rząd rewolucyjny 
Ogłoszenie dekretu o reformie rolnej 


prawo i do tyłu. 

Wjeżdżamy w dzielnicę Ve- 
dado, w jej architekturze najba- 
rdziej widoczny jest wpływ pół- 


nocno-amerykańskiego _ bu- - 1959-60 Nacjonalizacja wszystkich gałęzi gospodarki naro- 
downictwa. Na przełomie lat dowej Kuby 

czterdziestych i pięćdziesiątych 1961 USA wprowadzają blokadę gospodarczą Kuby. 
zbudowano tu nowoczesne 1961 Inwazja finansowanych i uzbrojonych przez USA 


kontrrewolucjonistów kubańskich w Zatoce Świń 
i na Plaży Giron 

Konferencja Solidarności Krajów Afryki, Azji 
i Ameryki Łacińskiej 

I Zjazd Komunistycznej Partii Kuby 
Proklamowanie Konstytucji Socjalistycznej Kuby 
XI Międzynarodowy Festiwal Młodzieży i Sruden- 
tów w Hawanie 

Konferencja szefów państw i rządów ruchu państw 
niezaangażowanych 

II Zjazd Komunistycznej Partii Kuby 


wieżowce mieszczące biura, 
restauracje, kasyna gry, eksklu- 
zywne hotele, m. in. „Rivierę”, 
„Habana Libre” (przed rewolu- 
cją należący do amerykańskiego - 
koncernu Hiltona), „Capri” (by- 


<4 Na Cmentarzu Kolumba przed- 
stawiciele ZHP, ZMW, ZSMP, 
ZSP zaciągnęli wartę honoro- 
wą przy grobie Carlosa Roloffa 





jestety, nie wszyscy z naszych czytelni- 
ków mają możliwość oglądania piękne- 
go serialu telewizyjnego „Marco Polo” 
ze względu na bardzo późną godzinę jego 
emisji. Wiemy jednak, że niektórzy rodzice 


(OŚ. 
na szyję 


Tydzień temu opisując styl pt. „grzeczna pens- | 
jonarka” wspomniałam, że jedną z jego cech 
charakterystycznych jest jakieś kokardopodobne 
wiązadełko lub zwyczajny wręcz krawat pod szy- 
ją. To prawda. Ale coś pod szyją nie jestbynajm- 
niej cechą charakterystyczną wyłącznie stylu 
„grzeczna pensjonarka”. Nie wiem, czy to jego 
wpływ na pozostałe nurty w modzie, czy nie, ale 
faktem jest, że obecnie COŚ ZAWIĄZANEGO 
POD SZYJĄ SIĘ NOSI. Właśnie krawat czy coś 
a la muszka, apaszka, szalik przewiązany, a gdy 
już nic specjalnie do wiązania pod szyją nie 
mamy, to bierze się pierwszą lepszą bawełnianą 
bluzkę z długimi rękawami iw charakterze apasz- 
ki na sobie mota. 

Na pewno ta tendencja jest związana zogrom- 
nym renesansem bluzek koszulowych, które aż 
się proszą o jakiś krawacik czy kokardę dla przy- 
trzymania kołnierzyka (bo najwyższy guzik stylo- 
wo jest nosić rozpięty). Ale inwazja okazała się 
szersza, poza bluzki koszulowe z kołnierzykiem 
wychodząca, Do bluzek bez kołnierzyka też się 
wkłada krawat — supeł ma wtedy nie pod samą 
szyją, ale kilka lub kilkanaście centymetrów niżej. 
Do swetrów i innych rzeczy z dzianiny zakłada- 
nych przez głowę — także. Po prostu — szyja nie 

może być pusta, goła. Ba, widziałam nawet takie 
podszyjowe dodatki noszone do wysokiego gol- 
fa. Czyli — taka moda, taki zwyczaj. Pewnie to 
szybko, jak na ogół ztakimi ciekawostkami bywa, 
przeminie, ale na razie sprawa jest aktualna. 
Więc warto skorzystać, bo jestto bardzo tani i nie 
wymagający żadnych inwestycji ciuchowych za- 
bieg, aby się błyskawicznie umodnić. 

RIUSZKA 





zezwolili na to uczniom najstarszych klas 
szkół podstawowych, uważając pasjonujący 
film o największym podróżniku średniowie- 
cza za źródło wielu cennych wiadomości. 
W wypadku widzów od 12 lat decyzja ta była 


odpoczywa po roli 
MARCO POLO 


z pewnością słuszna. Postać wykreow 
małym ekranie przez młodego am: 
skiego aktora — Kena Marshalla 
młodzieży i stanowi prawdziwie p 
wzór. Nic dziwnego więc, że mnożą 


z prośbami o zdjęcia i informacje 


temat 

Ken Marshall urodził rv 
w Cleveland w stanie Ohio. Jest syne! 
niera-specjalisty w dziedzinie budc 
tów i nauczycielki tańca, Ma aż cztery s 
Libby, Margie, Carolyn i Sy 
Roberta. 

Do szkoły elementarnej, a później 
wyższego stopnia uczęszczał w St. J 
w stanie Michigan, bo tam wkrótce po jego 
urodzeniu przeniosła się rodzina 
lów. Zdolny, bystry i muzykalny (od 13 r 
życia uczył się.gry na skrzypcach) — sprecyzc 
wanych zainteresowań jednak nie posiadał 
Zaczęły się one krystalizować, gdy wstąpił do 
miejscowego zespołu teatru muzycznego 
właśnie jako skrzypek. Przy tej sposobności 
po raz pierwszy i to praktycznie, na scenie 
zetknął się z aktorstwem. Mimo to, wybiera 
jąc swą dorosłą, życiową drogę najpierw po- 
myślał o studiach medycznych. 

— Uczęszczałem potem na różne naukowe 
seminaria — opowiada dziś Ken — ale w rze- 
czywistości nudziłem się na nich. Teraz 
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| NAJDŁUŻSZY 
| MARSZ ŚWIATA 


(„Kontynenty”). Ponad 30 tysięcy km (19 tysięcy 
mil) przemaszerował 30-letni Anglik George Mee- 
gan, w ciągu 2426 dni z Ziemi Ognistej w Argenty- 
nie przez obie Ameryki, aż na kraniec Alaski. Jest 
to rekord światowy, poprzedni (18 500 mil) należał 
do Davida Changa, który ustanowił go w 1958 r., 
maszerując z Singapuru do Londynu. Meegan 
szedł prawie 7 lat — wyruszył na swą trasę 26 
stycznia 1977 r. Na mecie witała go żona, Japonka 
imieniem Yosiko, która rozpoczęła marsz razem 
z mężem, ale zrezygnowała, stwierdziwszy że jest 
w ciąży. Po urodzeniu dziecka przyłączyła się do 
męża i ponownie zaszła w ciążę. 

Pierworodna córeczka ma już pięć lat i otrzyma- 
ła imię Ajumi, co po japońsku znaczy spacer. Jej 
młodszy o dwa lata brat nazywa się Susumu, czyli 
„Maszeruj”. 








"DOM Z... 
KOŚCI MAMUTA! 


ZSRR (PAP). W okolicach Briańska w zachod- 
niej części ZSRR, gdzie od pół wieku prowadzone 
są badania archeologiczne śladów obozowisk 
z okresu paleolitu — dokonano ostatnio interesu- 
jącego odkrycia. Archeolodzy radzieccy znaleźli 
pozostałości domu z kości mamuta, zbudowane- 
go około 15 tys. lat temu. W tym czasie panował 
w Europie Środkowej i Wschodniej ostry klimat 
arktyczny, a pod Briańskiem znajdowała się polar- 
na tundra, w której żyły mamuty i reny. Dom miał 
kształt kolisty — zajmował powierzchnię około 9 
m kw. i był zagłębionyw ziemi. Ściany zbudowane 
zostały z ułożonych jedna na drugiej czaszek 
mamuta. Żebra i łopatki tych zwierząt stanowiły 
elementy konstrukcyjne. Znaleziono w tych koś- 
ciach otwory na żerdzie wspierające dach. Do 
budowy użyto prawie 30 czaszek. We wnętrzu 
domu zachowały się ślady ogniska, kamienne 
narzędzia, m. in. noże i skrobacze do czyszczenia 
skór. Były także narzędzia do wiercenia otworów 
w kościach. Na szczególną uwagę zasługują koś- 
ciane płytki wykonane z żebra mamuta i pokryte 
geometrycznym ornamentem. Wśród szczątków 
chaty zachował się oryginalny młotek wykonany 
z rogu jelenia, a także naszyjnik z muszelek po- 
chodzący z Morza Czarnego. 


O HISTORII, 
HAWANIE 
I ZABYTKACH 


CIĄG DALSZY ZE STR. 5 
———— 


przedstawiono na freskach sce 
ny z założenia miasta 

Po przeciwnej stronie Placu 
Broni „perła barokowej archi- 
tektury kubańskiej” — jak okre 
ślają tę budowlę w prz 
kach — dziś Muzeum M 
wany, niegdyś siedziba Kapita 
nów _ Generalnych którzy 
w imieniu króla hiszpańskiego 

rzez blisko cztery wieki spra 
wowali władzę na wyspi 
ton pałacu zdobi przepiękny 
portal z bramą wejściową, wy 
konaną z karraryjskiegc 
muru*. Na niezbyt roz. 
dziedzińcu otoczonym p 
niami, w bujnej zieleni bielejc 
pomnik Krzysztofa Kolumt 
który w 1492 r. odkrył Kubę dla 
Europejczyków, przede w t 
kim zaś dla Hiszpanów. Ust 
się kolejka chętnych do fotogr 
fowania na jego tle 

— Dawaj aparat 
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ra mojego zenita i popych. 
w stronę cokołu - będziesz mi. 
la pamiątkę. Zgadzam się, ct 


niechętnie, bo widzę, że grup 
ludzi z brygady zatrzymała sie 
pod jedną ze ścian. To, co sku- 
piło ich uwagę, to jedna jedyn 
czerwona cegła umieszczona 
w szarej płaszczyźnie muru 
Obok niej tabliczka wyjaśniają 
ca, że pochodzi ona ze spalone 
go przez hitlerowców w 1939 r 
Zamku Królewskiego w Warsza 
wie. Kolejny polski ślad na Ku 
bie. Eva — nasza przewodniczka, 
naco dzięń pracownik muzeum 
- z ogromnym szacunkiem mó- 
wi przytej okazji o naszych kon- 
serwatorach zabytków. Wie 
o zburzonej Warszawie, do 
szczętnie spalonej Starówce 
i o tym, że zbudowaliśmy ją na 
nowo. 

Okres rozkwitu skończył się 
dla Starej Hawany w XIX w., kie- 
dy to bogaci mieszczanie zaczę- 





OSOBLIWOS( 


(PAP). Starachowice zawdzię- 
czają swój rozwój zakładom prze- 
mysłowym, głównie powstałej po 
wyzwoleniu Fabryce Samochodów 
Ciężarowych — kolebce polskiego 
przemysłu motoryzacyjnego. To 
50-tysięczne miasto przemysłowe 
ma również swoje zabytki. 

Do ciekawszych należy wielki 
piec, który w XIX w. zapoczątko- 
wał uprzemysłowienie Staracho- 
wic. Jak solidna była jego budowa, 
świadczy to, że dopiero niedawno 
zaprzestał produkcji, ale zanim to 
nastąpiło, dostarczył do produkcji 
»„ŚStarów” tysiące ton stali. W po- 


li się stąd wyprowadzać I budo 
wac swoje posladłości winnych 
częściach miasta. Na Ich miejsce 
Przyszła biedota, gnieżdżąc ś 
po kilka rodzin w jednym mie 





szkaniu. Nieremontowane do 
my niszczały coraz bardziej, no 
szono się nawet z zamiarem ich 
wyburzenia Po zwycięstwie re 
wolucji w 1959 r. dokonano in- 
wentaryzacji zabudowy Starej 
Hawany i naliczono około 900 
obiektów 


przedstawiających 
dużą 


wartość 


historyczną 
Opracow 


ano plan ich rewalory 
zacji i stopniowo są one podda- 


wane zabiegom konserwator- 


skim 
Przebiegamy kilka sal mu- 
zeum z ekspozycjami broni 
i mundurów wojskowych, 
pierwszych kubańskich sztan- 
ów narodowych, kilka galerii 
portretów ludzi, którzy zapisali 
się w historii Kuby, wnętrz wy- 
pełnionych przedmiotami zbyt- 





ku i tymi służącymi do codzien 
nego użytku - mebli, porcelany 
bizuterii 


Szybciej, 





szybciej — popę- 
dzają nas opiekunowie grup 
będziemy jeszcze zwiedzać 
katedrę 

Niestety, osiemnastowiecz- 
nej katedry nie zwiedziliśmy. 
Nastała akurat pora obiadu 
sie k 





y, na Kubie bardzo prze- 


strzeganej 


Pokręciliśmy się 
po maleńkim Plaza de la 
Catedra|, zrobiliśmy. pamiątko- 


więc 


we zdjęcia i pożegnaliśmy Starą 
Hawanę 


MARIA JAWORSKA 


* marmur karraryjski - pochodzą- 
cy z okolic Carrary, włoskiego mias- 
ta, które od przeszło 20 wieków sły- 
nie jako ośrodek wydobycia i obrób- 
ki pięknych białych marmurów rzeź- 
biarskich. Najwięksi mistrzowie dłu- 
ta używali ich jako tworzywa w swej 
pracy, a najwięksi bogacze stosowali 
je przy budowie swoich rezydencji. 


STARACHOWIC 





bliżu Starachowic — w Michałowie 
— zachowały się fragmenty dawne- 
go zakładu metalowego, domów 
robotniczych i muru oporowego. 
Obiekty te są pod ochroną. Zacho- 
wane nad Kamienną budowlehy- 
drotechniczne pochodzą z pierw- 
szej połowy XIX wieku. Czynny 
jest też jedyny w kraju zakład to- 
pienia bazaltu, z którego wyroby 
niezbędne są w różnych gałęziach 
przemysłu. 

W. Starachowicach można też 
zobaczyć pierwsze ,,Stary”, któ- 
re 35 lat temu opuściły mury fa- 
bryki. 


W ciągu 570 mln lat dzielących nas od 
istnienia najstarszych znanych organizmów, 
z powierzchni Ziemi znikła większość gatun= 
ków istot żywych, Do niedawna sądzono, że 
wymieranie to zachodziło stopniowo, mniej 
więcej z tą samą intensywnością. Potworna 
katastrofa, która przed 65 mln lat doprowadzi- 
ła do wyginięcia dinozaurów, uważana była za 
wyjątek. Przeprowadzona w ostatnich latach 
dokładna analiza statystyczna danych o wygi- 
nięciu ponad 500 rodzin zwierząt morskich 
daje jednak podstawy do sądzenia, że gwałtow- 
na i masowa zaglada dinozaurów stanowi ra- 
czej właśnie regułę 

Badania przeprowadzone przez uczonych 
z Chicago wykazały, że w ciągu ostatnich 250 
mln lat intensywność wymierania gatunków 
zmieniała się okresowo, narastając w ciągu 
każdych 26 mln lat, przy czym ostatnia katas- 
trofa nastąpiła przed 13 mln lat. Ta uderzająca 
regularność świadczy — zdaniem uczonych - że 
mamy do czynienia 4$ przyczyną pozazie- 
mską 











Naukowcy amerykańscy sformułowali hi- 


potezę głoszącą, że nasze Słońce nie jest — jak 
dotychczas uważano — gwiazdą samotną, lecz 
że ma swego rodzaju „,bliźniaka”, wespół 
z którym tworzy układ podwójny. Bliźniak ten 
miałby masę równą dziesiątej części masy 
Słońca i znajdował się w odległości ok. 2,4 lat 
świetlnych. Miałby on więc być karzelkiem 
o niskiej jasności, co tłumaczy dotychczasowy 
brak danych obserwacyjnych na ten temat. Co 
ok. 26 mln lat hipotetyczny bliźniak Słońca 
zjawia się w naszym pobliżu i przechodzi przez 
tzw. obłok Oorta, gigantyczne skupisko sub= 
stancji meteorytowej, okrążające Układ Słone- 
czny, 

„Obłok Oorta” jest znany od roku 1950. 
Według wyliczeń astronomów, przechodząca 
w pobliżu niego gwiazda (dotychczas szacowa- 
no, że zdarza się to co 500 mln lat) burzy orbity 
tworzących obłok ciał i powoduje, że od 10 do, 
200 z nich może trafić w Ziemię. Hipotetyczne 
przejście „,bliźniaka” Słońca przez ,„Obłok 
Oorta”* musi powodować to samo... 

Jeśli tak — stwierdzili uczeni — to należy 
zbadać wielkie kratery, pozostałe na Ziemi po 





SUPERNOVA 


NOYAU 
CENTRAL 
(enviren 10 fols 
plus massif que 
le Soleli) 


Oto jedna z możliwych ewolucji gwiazdy. 
STEJTEPIZZZEYCEFCELICENZETIYCUA 
1 ORAZONALOAIEIENTALOCEA BC 

CZZEZCZUCECYNENTZTNOATZICCHI 


OZYPECZOIE 
Vie” 


ojawienie się supernowej to bardzo 
rzadkie, wspaniałe zjawisko astrono- 
miczne. W naszej Galaktyce ziemscy 
astronomowie zaobserwowali na prze- 
strzeni dwóch tysiącleci zaledwie kilka 
wybuchów. 
W 1222 roku Chińczyk Ma Tuan-Lin 





zapisał w swej kronice: „W pierwszym 
roku okresu Czcho, w piątym miesiącu, 
w dniu Kiczon — ukazała się obca gwiazda 
po południowo-wschodniej stronie Kien- 
Kuan. W końcu tego roku zniknęła ona...” 
Notatka ta opisuje wybuch supernowej, 
który nastąpił 4 lipca 1054 w gwiazdozbio- 


uderzeniach komet i meteorów, aby spraw- 
dzić, czy w ich tworzeniu się istnieje jakaś 
okresowość, Tak też zrobiono, poddając bada- 
niom 13 największych kraterów, których wiek 
dało się określić z dużą dokładnością. Wynik 
był uderzający: zetknięcia Ziemi z ,,gośćmi 
z kosmosu” następowały średnio co ok. 28 mln 
lat, zaś ostatnie maksimum datowane jest na 
ok. 13,5 mln lat temu. Zgodność tych liczb 
z poprzednimi jest więc niezwykła: prawdopo- 
dobieństwo, że przyczyną tego jest przypadek, , 
nie przewyższa 5 szans na tysiąc, 

Teoria 0 istnieniu „,bliźniaka” znalazła więc 
mocne potwierdzenie geologiczne, Ale — na 
razie tylko takie. Nic nie mówi ona o miejscu, 


rze Byka, po którym pozostała rozszerza- 
jąca się ciągle mgławica Kraba z szybkim 
pulsarem w centrum. Dziś naukowcy obli- 
czyli, że w chwili wybuchu supernowa ta 
osiągnęła siłę światła od 300 do 600 min 
razy większą niż nasze Słońce, co oznacza, 
że promieniowanie jej w ciągu sekundy 
odpowiadało emisji promieniowania 
Słońca przez 10 lat! 

-Jeszcze inną supernową zaobserwował 
słynny astronom Tycho de Brahe w roku 
1572. Jej wybuch miał miejsce w gwiaz- 
dozbiorze Kasjopei i osiągnął jasność pla- 
nety Wenus. 

W pół wieku później, w 1604 roku, Jo- 
hannesowi Keplerowi również udało się 
ujrzeć wybuch supernowej w Wężowni- 
ku. Osiągnęła ona wówczas jasność Jowi- 
sza na ziemskim niebie. 


We wszystkich tych miejscach powsta- | 


ły radioźródła lub mgławice, świadczące 
o niezwykłych wydarzeniach w zamierz- 
chłych czasach. 

Astronomom udało się również udo- 
wodnić, że słaba mgławica pierścieniowa 
w Kasjopei jest śladem supernowej z 369 
roku, której wybuch spowodował po- 
wstanie silnego radioźródła. , 


Stwierdzono również, że w roku 827 
n.e. nastąpił _ wybuch 


ność była jeszcze większa niż supernowej 
z 1054 r., która bądź co bądź była obser- 
wowana w dzień i noc przez bite trzy 
tygodnie! Tak więc siła eksplozji tego ty- 
pu gwiazd, podczas której gazy wyrzuco- 
ne są z szybkością 160 000 km/s lub na- 
wet większą (1), a ich jasność dorównuje 
jasności całej galaktyki, pozwala zaklasy- 
fikować supernowe w szeregfenomenów 
kosmosu, obok kwazarów, czarnych dziur 
czy pulsarów. 


Szacuje się obecnie, że w Galaktyce 
następują średnio trzy wybuchy superno- 


wych w ciągu tysiąclecia, podczas gdy — | 


jak chce B.W. Kukarin — we wszystkich 
innych galaktykach wybuchy te zdarzają 
się średnio co 16,5 roku. - 
Jednakże, gdyby supernowa wybuchła 
w odległości 100 lat świetlnych od Ziemi. 


supernowej | 
w gwiazdozbiorze Skorpiona, a jej jas- | 





w którym ten tajemniczy stwór miałby się 

"znajdować, Astronomowie szukają go obecnie 

wśród blisko miliona gwiazd o blasku mniej- 

szym niż dwunasta wielkość, Nie jest to zajęcie 

beznadziejne — o elementach orbity poszuki- 

wanej gwiazdy mówi co nieco jej okres obiegu. 

R. Mueller i M. Davis — twórcy hipotezy 

o „bliźniaku”” - zaproponowali juź dla niego 

kilkanaście nazw, M, in. proponują oni nazwę 

Kali - od imienia hinduskiej bogini śmierci 
i zniszczenia. ; UA, 

Leszek Lewandowski 

czł. PSMF i PTA 

ul. Olsztyńska 81/12 

80-395 Gdańsk-Przymorze 


» 





mm 


to jej jasność dorównałaby jasności 25 
Księżyców w pełni, a jeżeli w odległości 
40 lat świetlnych, świeciłaby ona naziem- 
skim niebie jak 250 Księżyców w pełni (1). 


4 Jarosław Patrzałek 
ul. Pomorska 71/73 m.61 
25-343 Kielce 





(ĄCIK 
espondentów 


Jerzy Ksok (16 lat) — Biardyl 5, 
21-029 Grążówka — prosi o pomoc 
| w budowie lunety amatorskiej. 
| Kto chce nawiązać kontakt z klu- 

bem dyskusyjnym  „Galaktyka” 
| (tematy: astronomia, astronau- 
| tyka, UFO oraz s-f), może pisać 
| pod adresem prezesa: Witold 
Czarnecki, 00-132 Warszawa, ul. 
| Grzybowska 9 m. 1120. Podobnej 
| treści zgłoszenie przysłał klub 
| „Orion”. Podaję więc tylko adres: 
Paweł Janik, 82-300 Elbląg, ul. Ro- 
botnicza 180/11/9. - 


Kupię pilnie teleskop zwiercia- 
dlany lub lunetę (powiększenia po- 
wyżej 30x), „Atlas nieba” oraz „Po- 
radnik miłośnika astronomii”. Poza 
tym  nawiążę korespondencję 
z osobami interesującymi się astro- 
nomią ogólną, radioastronomią — 
Robert Kołaś (16 lat), ul. Klasztorna 
21, 31-979 Kraków. Natomiast An- 
drzej Kucharski, ul. Świerczewskie- 
go 11/44, 22-600 Tomaszów Lubel- 
ski — poszukuje „Kalejdoskopu Te- 
chniki'* nr 3/1981. 

Zgłaszając się do kącika kore- 
f spondentów nie zapomnij podać 
| swego imienia, nazwiska (czytel- 
| nie), wieku, adresu oraz krótko 
. _ sprecyzowanych zainteresowań. 





skie korony, tytuły co najmniej książęce, ambasadorów akredytowa- 
nych w Paryżu, delegacje z całej niemal Europy. 

Eleganckiemu generałowi Cler, jednemu z bohaterów wojny krym- 
skiej, zgotowano spontaniczną owację. 

Potem kareta zaprzężona w osiem koni przywiozła Główną Osobę 
uroczystości. Małego księcia w asyście nianiek i gwardzistów wnie- 
siono do wnętrza katedry. 

Na koniec przy dźwiękach hymnu Cesarstwa pojawili się rodzice. 
Cesarz w mundurze generała dywizji, cesarzowa Eugenia w olśnie- 
wającej jasnej toalecie. W drzwiach Notre-Dame witał ich arcybiskup 
Paryża, podając wodę święconą. 

Oka RADE papieża Piusa IX, reprezentował kardynał Patriz- 
zi, a królową szwedzką — wielka księżna Stefania Badeńska. 

Po ceremonii, cesarz wziął dziecko i podnosząc je wysoko ukazał 
dziedzica urbi et orbi. Chłodne zazwyczaj źrenice błyszczały dumą 
i szczęściem, blade policzki pałały. Pierwszy raz Cesarzowa, piękna 
jak zwykle, była tak wzruszona, że nie potrafiła powstrzymać łez. 

Mimo szacunku dla świętego miejsca, w pociemniałe od starości 
1 dymu setek tysięcy świec sklepienie katedry uderzył okrzyk: „Niech 

rzl”” 
Ria legat zaintonował Te Deum i na zakończenie udzielił 
zebranym apostolskiego błogosławieństwa. 

Małego bohatera dnia odwieziono do Tuileriów, gdzie mógł wresz- 
cie spokojnie zasnąć w swojej paradnej kolebce. 

Dziecko zapisano w cesarskim rejestrze pod imionami Napoleon- 
Eugeniusz-Ludwik-Jan-Józef, a chwilowo po prostu Lulu. 





Chrzest małego Antosia Ordęgi miał zupełnie inną oprawę oraz 
inny przebieg. 

Miejscem był kościół Świętego Rocha, parafia rodziców, gości 
żadnych nie zapraszano. Byli więc tylko państwo, Dziaduś, mała Róża 
i służąca. Ale najbardziej zaskakiwał brak chrzestnego ojca i chrzest- 
nej matki. Taka jednak była wola Dziadusia. 

Gdy przyszli do kościoła, Dziaduś zatrzymał się w kruchcie, gdzie 
w kącie siedziało paru żebraków, i jedna baba. 

Byli starzy, nieledwie zgrzybiali, żebraczce oczy zachodziły biel- 
mem, a żebrakom ręce trzęsły się na sękatych kosturach. 

Dziaduś wiódł wzrokiem po tej ludzkiej nędzy, wreszcie zatrzymał 
spojrzenie na najstarszym chyba i najnędzniejszym spośród 
gromady. 

— Jak ci na imię? — pochylił się nad kupą łachmanów. 

— Joachim, panie — głos był słaby i drżący, jak gdyby dochodził już 
z tamtego świata. 

— Aty? - zwrócił się do kobiety. 

— Anna — szepnęła zaciskając podartą chustkę pod wyschłą sżyją. 

— Chodźcie — ruchem ręki nakazał, by poszli za nim. 

Żebracy dźwignęli się z trudem, rozprostowując obolałe członki. 
Pochyleni do przodu, trzęsąc głowami i postukując kijem posunęli się 
za Dziadusiem. 

Wprowadził ich do zakrystii. 

— Oto chrzestni rodzice, księże proboszczu — wskazał dwa poru- 
szające się tłtumoki ze starych szmat. 

— Chrzestni...? — ksiądz doprawdy nie wiedział co powiedzieć. 


Młodzi Ordęgowie nie okazali zdziwienia. Ojciec przygotował ich 
do tej niespodzianki. Po pewnych oporach uznali jego projekt za na 
tyle niezwykły, by wart był zastosowania, tym bardziej, że miał 
przecież przynieść noworodkowi szczęście. 

— Czy wie ksiądz proboszcz, pod jakimi imionami zapisze ich 
w swoim rejestrze? — Dziaduś wskazał parę żebraków. 

Ksiądz spoglądał to na młodych Ordęgów, to na Dziadusia, Jak 
szał dziwił się, że z takim spokojem ulegają dziwactwu starego 
ojca. 

— Zowią się Joachim i Anna. 

RZN i Anna — powtórzył ksiądz, a żebracy przytaknęli skwa- 
pliwie. h 

- Rozumie ksiądz teraz? — dopytywał się Dziaduś. . 

— Rozumiem — ksiądz pochylił głowę. — jest pan bardzo mądry, 
panie Ordęga, możnych protektorów wybrał pan w niebie dla wnuka. 
Wierzę, że mu wymodłą szczęście. Ale jak to się stało, że akurat ci 
ludzie noszą imiona rodziców Matki Boskiej? 

— Czekałem na jakiś znak — odparł Dziaduś poważnie. — Nie 
wiedziałem tylko, że tak dobrze utrafię. Mój wnuk musi być szczęśli- 
wy — dodał gorąco. 

— Będzie szczęśliwy — powiedzieli żebracy jednocześnie, zbliżając 
się do nowo narodzonego. j 

Ojciec i matka nie od razu przystali na pomysł Dziadusia. 
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iełda, banki, operacje finansowe zaprzątały myśli, kierowały 

poczynaniami milionów obywateli. Czyż istniało coś ważniej- 

szego niż złoto? Wszystko jedno jakie nosiło miano: ludwiki, 
napoleony, to nie miało znaczenia. Byle tylko brzęcząc krągłością 
monet zapełniało kasy i zamczyste kufry bankierów, misterne szka- 
tułki i sepety wykwintnych dam. Takie oto były ideały epoki. 





WTuileriach już w dzień poprzedzający Wielkie Wydarzenie zebrał 
się Senat i Rada Stanu, władze miejskie Paryża, dygnitarze kościelni 
i wojskowi. Salony parteru nie mogły pomieścić tak licznego a świet- 
nego zgromadzenia. 

Na placu i na ulicy tłoczyli się Paryżanie, doświadczone matrony 
komentowały głośno ciężki poród cesarzowej. Ę 

Całą noc widziano na firankach cień cesarza, który chodził niespo- 
kojny z komnaty do komnaty. Starym przypomniało to podobne 
oczekiwanie sprzed czterdziestu pięciu lat, gdy Maria Luiza, żona 
Napoleona Pierwszego, równie ciężko rodziła nieszczęsne Orlątko. 

Powtarzano sobie z ust do ust słynne wówczas powiedzenie 
cesarza, który tymi słowami zwrócił się do doktora Corvisarta: 
„Niech pan sobie wyobrazi doktorze, że położnica to przekupka 
z ulicy Saint-Denis. Nic tu pan nie może więcej zrobić. W każdym 
razie, proszę ratować matkę”. ą 

O godzinie trzeciej piętnaście nad ranem cesarzowa Eugenia 
urodziła syna. 

Cesarz czekał w przyległym salonie. Pierwszy raz w życiu utracił 
owo zwykłe dla niego opanowanie i zimną krew: zapłakał i ucałował 
pana Abbatucci, który przyniósł tak wyczekiwaną wiadomość, Po- 
tem powiedział zebranym: „Nie mogę uścisnąć was wszystkich, 


pierwszym piętrze kamienicy naprzeciw kościoła Świętego 

_ Rocha wszystko odbyło się podobnie, a jednak inaczej. 
Zamiast słynnego lekarza była tam akuszerka, wspomagana przez 
służbę, a mąż oczekiwał w jadalni na szczęśliwe rozwiązanie. = 
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UŚMIECH NUMERU 


W PEWNYM DALEKIM kraju policjant do kierowcy: 


— Płaci pan tysiąc za to, że nie zatrzymał się pan na mój znak 


i przejechał mi pan stopę! 
— Czy pan myśli, że ja jestem milionerem?! 
- A czy pan myśli, że ja jestem stonogą?! 


* 


LEKARZ RADZI pacjentowi: 


— Najlepiej będzie, jeśli pan z głową pogrąży się w swojej pracy! 


— To niemożliwe, panie doktorze, ja mieszam beton... 


Syn urodził się w dwie godziny po cesarskim księciu, ale radość 
rodziców z ulicy Świętego Rocha nie ustępowała radości mieszkań- 
ców Tulleryjskiego pałacu. 

Noworodka złożono w wiklinowym koszu wybitym błękitnym 
atłasem, na pięknej haftowanej pościeli. To skromne łóżeczko wcale 
nie było mniej wygodne od bogato rzeźblonej kołyski, ustawionej 
w sąsiedniej tronowej sali, a będącej darem miasta Paryża. Ocieniały 
ją brokatowe firanki spływające spod cesarskiej korony, wezgłowia 
strzegły anioły, a w nogach przysiadł orzeł mocnymi pazurami 
uczepiony złoconej krawędzi. 

Paryżanie omawiali teraz sprawę wyboru chrzestnych rodziców. 
Jedni głosowali za królem Hieronimem, bratem Napoleona I, Inni za 
Wiktorem Emanuelem, wiernym sojusznikiem Francji. Rozczarowali 
się i jedni, i. drudzy. Oto „Monitor” ogłosił, że Jego Świątobliwość 
papież Pius IX i królowa Szwecji I Norwegii zgodzili się trzymać do 
chrztu małego Napoleonidę. 

Chrzest odbył się dopiero w trzy miesiące potem. Była to uroczys- 
tość tak wzniosła i wspaniała, że wymagała odpowiednich przygo- 
towań. < 

Na placu przed katedrą Notre-Dame tłoczył się nie lud, lecz Osoby, 
a raczej Osobistości. Bogato szamerowane mundury drugiego pułku 
woltyżerów tworzyły barwne hafty na falującej szarości tła. Od 
nabrzeża Sekwany po drzwi katedry wił się ów lśniący wąż, a między 
Jego splotami sunęły karety wioząc najświetniejszych gości: królew- 


Dokończenie na str. 7 








